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W e d łu g  os ta tn io  n a p ły w a ją c y c h  
z  W iedn ia  doniesień, nie ulega już 
w ątp l iw ośc i .  że rząd  Austrji z w y ­
c ięż y ł  rewolucje,  i obecnie  godzi­
n y  k r w a w e j  r o z p r a w y  trze b a  u w a  
ż a ć  już za osta tn ie .

P o n iż sz e  depesze,  um ieszczone 
w  kolejności o t r z y m y w a n ia  ilust­
ru ją  p rze b ieg  ub iegłego dnia rew ol 
ty , d o w o d zą c ,  że  sz y b k a  l ikw ida­
c ja  z a b u rzeń  soc ja l is tycznych  b y ła  
d o  p e w n e g o  s topnia n iespodzian­
ka.

C g  e n  d z i a ł o w y
W IE D E Ń , 14.2. —  S y tu ac ja  w  

W iedn iu  jest w d a lszy m  ciągu gro  
źoa. W p r a w d z ie  w  ś ro d k o w y c h  
dzie ln icach  m ias ta  panuje spokój, 
z a to  na p rzedm ieśc iach  toczą się 
n ie u s ta n n e  walki.

W  dzieln icy  Ottargrlng n a jg w a ł ­
to w n ie js z y  bój to c z y ł  sie o  kom ­
p lek s b u d y n k ó w  zw . Sandteil,  
gd zie  ek sp lodow ał tu rezer-

• K2c^?Wy* traf}o"v pociskiem  
arty le iy jsk im . Jeden z bu­
d yn k ów  uszkodzony przez ogień

d z ia ło w y ,  zos ta ł  zd o b y ty  przez  
wojsko. Do niewoli w zię to  tu 50 
uzbro jonych  c z ło n k ó w  Sclnitzbu.n- 
du. W  czasie  walki zastrzelona z0 
stała m. in. żona znanego posła so ­
cjalistycznego, S ew era.

Na czele oddzia łów  w ojskow ych ,  
k tó re  w k ro c z y ły  do zd o b y teg o  [>o 
.mu Robotniczego, zn a jdow ał  się 
w icekanc le rz  . m j. \  F ey .  O brońcy  
tego budynku — jak się okazuje  — 
wycofali się podziem nym  k o r y ta ­
rzem  do d o m ó w  sąsiednich. O 
godz. 6 wiecz. socjaliści tą sam ą 
d rogą  w ta rg n ę l i  sp o w ro te m  do Do 
mu Robotn iczego  i w y p ar l i  zeń 
za łogę policyjna. W obec  tego w a l ­
ka rozgorza ła  nanow o.

Następnie ogień d z ia ’o w y  skiero  
w ano na kom pleks d o m ó w  z w. 
Landleren, za m ie szk a ły  przez  5 
tys ięcy  osób. W ojsko  posiłkow ało  
sie tu także  haubicam i i k a ra b in a ­
mi m aszynow em i.

S z tu r m  p r z e z  
p ło m ie n ie  i tru p y

S zczególnie  z a ż a r ty  bój toczy ł 
się o D om  im. Karola M arxa  p rzy  
ul. Heil igens te tter .  Górne piętra te 
go gmachu sta ły  już w p łom ie­
niach, lecz rebelianci zabarykado­
w ali się na piętrach dolnych. 
W reszcie oddziały w ojsk ow e ru­
sz y ły  do szturm u. W chw ili w kra­
czania w ojska, rozgryw ały  się 
strasz liw e scen y , gd yż socjaliści 
staw iali rozpaczliw y opór. O każdą 
sień, o  każde schody w alczono do 
upadłego. W alka skończyła  «ię, 
gdy środkow a część  olbrzym iego  
gmachu runęła, grze biąc pod gru­
zam i obrońców  i atakujących.

P o d  ogn iem  dz ia łow ym , rebeljan 
ci cofnęli sie ku gazow ni,  gdzie za 
jęli o b w a r o w a n e  pozycje . W o bec  
te g o  a r ty le r ia  m usia ia  zamilknąć, 
w o b aw ie  uszkodzenia pociskami 
gazow ni.

G łó w n e  cen trum  w alk  p rzen ie ­
siono na gmach s t r a ż y  pożarnej  i 
kąpieliska miejskiego, skad  socjali 
ści os trze liw a li  pobliski k o m is a r ­
ia t policji. P o  zdobyciu  gm achu 
s t r a ż y  pożarnej,  zna leziono  tam 
duże za p a s y  broni i amunicji.  Na- 
koniec udało sie w ojsku zdobyć  
ró w ie ż  łaźnie.

P o ł o ż e n i e  g r o ź n e
Mimo to po łożenie  je s t  w  dal­

szym  ciągu groźne ,  g d y ż  rebelian­
ci. w ycofując się  zw olna, utrzym ali

obronne pozycje na linji kolejowej,
W dzielnicy M eidling n aogól 

znaczne  su k cesy  odnieśli rebe lian ­
ci. k tó ry m  udało sie obsadzić  kilka 
b u d y n k ó w  miejskich i e l e k t ro w ­
nie. N iek tóre  dom y  zdołano  odbić 
sz turm em .

W dzielnicy H eiligenstadt w alk i 
z o s ta ły  ukończone, w ojsko o b sa ­
dziło tu dom  zw . ,.M arxhoff“ , k tó ­
rego  cześć  ś r o d k o w a  jest zdem olo­
w an a  s t r z a 'a m i  arm atu iem i.

Floriosdorr.  dzielnica robotnicza, 
o p an o w a n a  Drzez s o c j a l d e m o k r a ­
tów . s ta w iła  za c iek ły  opór.  W  cza  
sie s ta rć  po s tron ie  w ojsk  r zą d o ­
w ych  i policji b y ły  liczne ofiary .

Z w a ły  t r u p ó w
W  szpitalu P o w sz e c h n y m  zm a r  

ło z ran około  80 osób. w  tern 27 
kobiet.

Jeden  z m ie sz k ań có w  dom u  „Ka 
rola M a rx a “ opow iada ,  iż, opusz­
czając z żoną i z dziećm i ostrzeli­
w any dom. przedzierał się  przez  
z w a ły  trupów, które za tarasow ały  
przejścia.

W IEDEŃ, 14.2. P rzypuszczalnie  
straty Schutzbundu na prowincji i 
w  W iedniu przekroczyły  cyfrę  
1000 osób. Straty po stronie wojsk  
rządow ych i policji obliczają na 
przeszło  sto osób.

M a s o w e  
a r e s z t o w a ń  a

W IEDEŃ. 14.2. W  c a ły m  W ie d ­
niu o d b y w a ją  się m a so w e  a r e s z to ­
w an ia  w śró d  cz ło n k ó w  socja l is tycz  
nej o rganizac ji  bo jow ej zw . Schutz 
bund (Zw iązek  O chronny).  O b sa ­
d zane  sa  też w sze lk ie  d o m y  ro­
botnicze. jak rów nież  dzielnicowe 
u rzę d y  gm inne, jak w iadom o dotąd  
rządzone  — podobnie iak m a g is tra t  
ce n t ra ln y  — p r .v z  socjalistów.

A re sz to w a n y  w czo ra j  b u rm is trz  
m. W iednia ,  w y b i tn y  p rz y w ó d c a  
soc ja l is tyczny  dr. Seitz .  p rz e w ie ­
ziony  zos ta ł  dziś z ra tu sz a  do  wię 
ztenia. Po południu obiegła miasto  
pogłoska o n a g ły m  zgonie dr.  Seit 
za w  wiezieniu rzekom o  na u d a r  
se rca .  Mimo u rz ę d o w e g o  jej za ­
p rzeczen ia  p o g ło sk a  u trzy m u je  się, 
o rzy c zem  oanuje przekonan ie ,  że 
b u rm is trz  Seitz  nie zm arł  śm ie r ­
c ią  na tu ra lna .

Z w ybitnych  osob istości a resz­
tow an y dziś zosta ł rów nież p rezy  
dent parlam entu austriackiego dr.

Książę Starhemberg, 
wódz faszystowskiej „Hehnwehry".

Renner, jeden z p rzyw ód ców  partjl 
socjal-dem okratycznej.

R z ą d  p a n e m  s y f u a c  i
WIEDEŃ. 14.2. — Na prowincji  

p łom ień r e w o l ty  powoli w y g a sa .  
W  szeregu  jednak  m iast toczą  się 
je szcze  zac ię te  walki,  p rzy n o sz ąc e  
naogó ł z w y c ię s tw o  w ojskom  r z ą ­
do w y m  i policji. W alk i w S te y e r  
b y ły  bardzo  o s t r e  w ciągu ca łe g o  
dnia dzisiejszego, g d y ż  o d d z ia ły  
S chutzbundu. w  sile p rzesz ło  2 tys. 
ludzi, w yśm ien ic ie  w y e k w ip o w a ­
ne i uzbro jone w najlepsze ty p y  ka 
rabinów- m a sz y n o w y c h  i g ra n a tó w  
ręcznych , b ro n i ły  s ie  zaciekle. P o  
o s t ry m  ogniu  haubic, oko ło  1/3 czę 
ści poddała  sie. re sz ta  w y co fa ła  
sie i p rze c iw k o  niej p ro w a d z o n a  
ma być akc ja  w  dw óch punk tach  
m ias ta  o ra z  poza  jego o b reb e m .

P om ięd z y  a re sz to w a n y m i  schutz  
bundow cam i znajduje sie  b u rm is trz  
i r ad n y  S iehe lraber .  k tó ry  p r o w a ­
dził tu te jsze  oddzia ły  do a taku.

Urzędowro  donoszą ,  że  po c ię ż ­
kich i d ługich  w alkach,  p r z y w r ó ­
c o n y  zos ta ł  w ieczo rem  w  S te y e r  
c a łk o w i ty  spokój.

W  Kufstein o p a n o w a ły  sy tu a c ję  
oddzia ły  w o jskow e.

Dalszy ciąg na str. drugiej.
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Rozbita pociskami dzielnica robotnicza
Początek na str. pierwszej. • — -- -

W  Linzu rząd jest panem sytu- 
bcii. jednakże gdzieniedzie docho­
dzi do drobnych walk.

W edług dotychczasow ych obli­
czeń, do szpitala pow szechnego w  
Liozu odstaw iono  24 zabitych i 72 
ciężko rannych.

W  G razu dokonano 600 a re sz to ­
w ań. Liczbę zab itych  podaja na 70 

^jsób.
W  innych częściach tery torium  

A ustriackiego, w edług oficjalnych 
'kom unikatów  austriackich, panuje 
ca łkow ity  spokój.

Ostatni tiz eń walk
Dzień dzisiejszy ma być ostatnim 

’dniem walk bratobójczych w Au­
strii. W icekanclerz mjr. F ey  w ydał 
do dow ódców  oddziałów  w ojsko­
w ych rozkaz bezw zględnego zakoń 
czenia w  dniu dzisiejszym  akcji na 
■wszystkich odcinkach. Do w ieczo­
r a  spokój ma być p rzyw rócony.

D okładnych danych o stra tach  w  
ludziach w  dalszym  ciągu niema.

Uciekinierzy, k tó rzy  przybyli do 
B ra ty s ław y , tw ierdza, że Ilość za­
bitych po obu stronach jest ogrom  
na. Do zburzonych przez arty lerie  
bloków  dom ów gm innych podjeż­
dżają ciągło karetk i pogotow ia, 
w yciągając  ^ to d  gruzów  coraz to 
mowych zab itych  i rannych. Ogólne 
straty Schutzbundu przekroczą 
1,000 zabitych. Po stronie policji i 
w ojska liczbę zabitych określają 
na sto  kilkadziesiąt. Razem liczba 
strat dosięgnie dwu tysięcy.

S*csv dz a iaa !
R ozpoczynają już działalność są 

d y  polowe, p rzeciw ko członkom  
Schutzbundu. działające w  tryb ie  
doraźnym .

W  ciągu ub. dnia w iedeńczyków  
spo tkała  niespodzianka: na uli­
cach  śródm ieścia pojaw iły się 
tram w aje  i au tobusy. W  najbliż- 
szem  sąsiedztw ie Ringu nie uru­
chomiono jeszcze komunikacji, 
szczególnie w okolicach prezydjuin 
policji ulice sa zam knięte dla wszel 
kiego ruchu, aby  nie tam ow ać k o ­
m unikacji m iędzy frontem , a  p re ­
zydium  policji.

Życie uliczne w  śródm ieściu 
W iednia miało w ciągu dnia w czo­
rajszego  w ygląd praw ie  norm al­
ny.

W iększość sklepów  by ła  o tw ar­
ta , telefony, św iatło  elektryczne 
funkcjonow ały. A prow izacja mia­
s ta  niewiele ucierpiała.

.,$ookói“
WIEDEŃ, 14.2. Ze S tyrji nade­

sz ły  w iadom ości, iż we w szyst­
kich  m iastach panuje już spokój.

Najdłużej trzym ali sie m arksiści 
w  Bruck nad M ura, zostali jednak 
w czoraj w ieczorem  w yparc i z mia 
sta . 400 schutzbundow ców  z ko­
m endantem  posłem W allischem  na 
czele schroniło się w  lasach z za­
m iarem  podjęcia wałki o świcie. 
Tymczasem w nocy doszło m iędzy 

nimi do nieporozumień, w  wyniku 
k tó rych  w iększość porzuciła broń 
t rozproszyła sie. Pozostali p rzy  
Wallisohu scbutzbuudow cy w  licz­
bie 120 osób. rów nież porzucili ka­
rabiny. pozostaw iając sobie tylko 
rew olw ery.^ O ddział ten nie chce 
już w alczyć i postanow ił ukryw ać 
się  w lasach aż do końca w ojny do

m ow ej. Policja zarządziła  pościg 
za W allischem  i jego oddziałem .

Straj* generalny 
iłant*it*

WIEDEŃ, 14.2. Urzędowy komu 
nikat wiedeńskiego biura koręspon 
dencyjnego donosi: strajk general­
ny w całej Austrji zupełnie złama­
ny. W dniu dzisiejszym podjęto w  
całej Austrji pracę. Wiedeńska elek 
trownła ł gazownia funkcjonują nor 
malnie. Tak samo odbywa się ruch

małego kanclerza"
podldala sio

tramwajowy i kolei miejskich. Egze 
kutywa i związki patrjotyczne od­
niosły zupełne zw ycięstw o.

WIEDEŃ, 14. 2. Dom robotniczy 
w  Eloridsdorfie został po akcji cięż 
kiej artylerjl w zięty szturmem. Tak 
samo dworzec kolei północnej w  
Floridsdorfie Osiedla robotnicze w  
pobliżu l loridsdorfu, gdzie skoncen 
trowali się członkowie Schutzbun­
du w yw iesiły  biała chorągiew.

Pod w pływ em  silnego ognia ar­
matniego oddziały Schutzbundu o-

Sytuacyjny plan m. Wiednia

do Warszawydo
Pragi

Ftorłdsdort

Dw. Wsch.

Zły los zawziat sio
LONDYN, 14.2. Teł. wł. — Angielską 

flotę wojenną, która odbywa obecnie 
raid do Indyj Zachodnich prześladuje 
zdecydowany pech.

Najpierw osiadł na mieliźnie jeden 
z największych angielskich okrętów 
wojennych „Nelson" i flota musiała 
ruszyć w podróż bez okrętu admiral­
skiego.

Ody znalazła się w -zatoce biskajskiej 
z pokładu awiomatki „Furious" fala 
zmylą w morze oficera lotnika. Zdoła­
no go, na szczęście, uratować.

Zaledwie okręt przepłynął Gibraltar,

moloty i utonęły. Lotników zdołano u-
ratować.

W krótce potem eacborował jeden z 
m arynarzy. Ponieważ istniało podej­
rzenie, że chodzi o tyius plam sty, a- 
wjomatka zawróciło do Gibraltaru, a- 
by przebyć kwarantannę.

Obecnie, po przebyciu kwarantanny, 
gdy okręt znalazł się na tnorźu, rozbiły 
się podczas lądowania dwa dalsze sa­
moloty. Następnego dnia wybuchły dwa 
małe pożary, wskutek których kilku 
m arynarzy zostało poparzonych.

Wczoraj wreszcie startujący z po-- - - - -   vj.uiun.il,  w t u l a j  wreszcie startujący
zsunęły się w morze ź pokładu dwa sa- [ kładu samolot zab ł marynarza.

—  .’) * ( : -------------------------------

Dountergue przed parlamentem
W szystk ie  ułatwienia.

PARYŻ, 14. 2. — Teł. w t. —
P rzed  jutrzejszem  przedstaw ieniem  
się izbie now ego rządu panuje w 
kuluarach lekkie ożyw ienie.

G rupy posłów  om aw iają ogólne 
położenie i s tw ierdzają , że spory  
party jne w reszcie będą porzucone 
i zacznie się pożyteczna praca

W śród posłów  zrodził się po­
m ysł, by poprosić b. prem jera Da- 
!adier‘a. aby  dla zapew nienia spo­
kojnego przebiegu ju trzejszego po­
siedzenia izby, nie z jaw iał się na 
sali, gdyż jego obecność o lew ątpli-

* • • •

wie doprow adziłaby  do o strych
sta rć  m iędzy praw icą i lewicą.

D alszym  krokiem dla zapew nie­
nia spokoju ma być zw rócenie się 
do  posła H erriota. by  w ycofał 
sw ój w niosek o rozpatrzenie, czy 
nie należałoby  D aladier‘a i F ro fa  
postaw ić przed sądem. Dążenie do 
zapew nienia spokojnego przebiegu 
obrad izby jest pow szechne.

W  Lolach parlam entarnych  oce­
niają szanse D oum ergue'a bardzo 
korzystn ie; w edhtg ary tm etyki par 
lam entam ej pow inien on o trzym ać 
conajm niej 450 głosów  w iększ f-

przez

w ojsk
akcji

ilość

puściły sw e pozycję I rozproszyły  
się w  popłochu. Baterję. które o- 
strzeliw ały Floridsdorf, ulokowane 
były na Kahlenbergu i Leopolds- 
bergu.

W Wiedniu poddają się poszcze­
gólne drobne grupy Schutzbundu, 
rozm ieszczone w  domach robotni­
czych.

Ultimatum
BERLIN, 14. 2. Donoszą z Wie* 

dnia. że cz’onkow ie Schutzbundu 
o trzym ali ultim atum , upływ ające 
o godz. 12-tej, ab y  w ydali broń i 
poddali się. W  razie odunowy, c a ły  
obszar, na k tórym  znajdują się od­
działy  Schutzbundu, głów nie z Flo 
risdorf, ma być zniszczony 
arty lerie .

A rty lerja  o raz  oddziały  wojsk: 
rządow ych, p rzystąp iły  do 
przeciw  Florisdo.rfowi.

Pólurzędow o podają, że 
Schutzbundow ców , znajdujących 
się w e Florisdorf. obliczana jest na 
3.000 łudzi. P oza  tym  terenem  w al 
ki toczą się obecnie jeszcze przy, 
moście Philadelphia, oraz w dziel­
n icy  O ttakring.

Są to  ostatn ie redwty rew olty  so  
cjalisycznej w W iedniu. _

O^ór słabnie
W IEDEŃ, 14. 2. Z prow incji do-< 

noszą w szędzie o ustaniu oporu 
Scbutz-bundu.

WIEDEŃ, 14.2. U rząd kanclerski 
zarządził dzisiaj rozw iązanie 36 
s tow arzyszeń  i zw iązków  socjal­
dem okratycznych . M. in. zo sta ły  
rozw iązane wszystOde zw iązki za­
w odow e.

Z urzędu kanclerskiego zap rze­
czają stanow czo pogłoskom, kur­
sującym  zagranica o  rzekom ych 
rokow aniach m iędzy rządem  austir 
jaokim a narodow ym i socjalistam i.

— 1------------------: : : o q o : : : --------------------—

Głodne kobiety
za rzymaly i ograbiły

oociag
MADRYT, 14-2. W związku ze zwyż 

kq ceny chieba w Bitbao i okolicy w y 
buchty zaburzenia. Tłum ograbił sze­
reg sklepów spożywczych. Pomimo in 
terweucyj policji zaburzenia*- trwają.

W p bliżu Sastac dum kobiet zmusił 
do zatrzymania pociąg, wiozący arty­
kuły spożywcze do Portngale-ty, — i 
dokładnie go ograbił.

W Alacer. jatoo w yraz protestu prze 
ć w  droźyźnie Chleba, niewiadomi 
sprawcy rzucili pod gmachem mero- 
stwa bombę o znacznej site wybucho­
wej

Fronton  ̂ gmachu zburzony. Kilku 
przechodniów odniosło rany.

■ : : o * o : :   ------

6 domów
pod ziem  ą

MEDJOLAN. 14.2. — Teł. wł. — Wsku 
tek obftych opadów śnreżnych wydąrzy 
la s ę w Fossonrbrone w okręgu Bolog- 
nola katastrofa obsuń ęcia się ziemi.

Masa z em: i śniegu, objętt ści conaj- 
mne j  pół nirljona metirów sześć ionnycih 
runęła z wysokość 100 metirów na miej 
sco-wość. zasypując 6 domów.

Kolumny ratownicze wydobyły do­
tychczas spod gruzów 11 zabitych i 
w ększą a- ść ciężko rannych. Pod 
zwałami ziem znajduje się jeszcze fel- 
ka ofiar. Niedawno temu te same oko­
lice uc e rp a ły  bardzo wskutek katastro 
falnych lawin.
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Mimo paktu o nieagresji 
Niemcy prowadza agitec o za zm zna granfc

W  Gliwicach urządzono ponad­
to przyjęcie dla przyszłych feuhre- 
rów, w którem wzięli również u- 
dział przedstawiciele miejscowych 
ffrup szkolnych. Na tem przyjęciu 
złożono uroczyste przyrzeczenie 
dalszej propagandy za rewizja gra 
nic ńa blasku.

D li* » i" ''"  -  “

— —"Tjźrk.

W  obecnym czasie, kiedy mówi 
się o odprężeniu stosunków pol­
sko-niemieckich naskutek zawar­
tego paktu o nieagresji, warto przy 
toczyć fakt, opisany w jednym z 
numerów wychodzącej w  Byto­
miu „Deutsche Ostfrom":

Uczestnicy kursu t. zw. „szkoły 
przywódców" w  Jeleniej Górze 
(Hirscbberg) na Śląsku opolskim 
przybyli na pogranicze poło — 
czytamy w  tern piśmie — ażeby 
kursiści, pochodzący z wszystkich 
dzielnic Niemiec Wschodnich na 
miejscu mogli zobaczyć bezsen­
sowne ' pociągnięcie granicy na 
Górnym Śląsku".

Istotnie też uczestnikom pokaza­
no pas graniczny polsko-niemiec­
ki, kopalnię Szarleja i miasta. Gli- 
wice, Zabrze oraz Bytom.______

Kary za lżenie narodu
i dostojników państwa

P rzed  sadem  okręgowymi w  Kato­
w icach  odpow iadali w czoraj za znie­
sław ien ie  pana  P rezyden ta  R z plutej,
M óśckdćego i m arszałka  Piłsudskiego, 
m ieszkańcy Katowic. W iktor S ikora i 
H erm an Ziątek. O skarżeni mimo tło- 
roaczenia, sż byit w ów czas n ietrzeźw i, 
aosłali zasądzeni na karę  po pól roku 
w iezienia.

Za lżenie narodu  polskiego zostali 
skazani przez ten sam sad Jan M atu­
szek  7. Brymowa i Jadw iga F iria z So­
snow ca, na  k arę  po 3 tygodnie  airesz-

W ięzienie
za n a r z u c e n i e  dziecka
S łużąca M arja Pm tdyszów na z Ka­

tow ic. m ając nieślubne dziecko, na 
k tórego  utrzym anie nikt nie łożył i nie 
m ogąc z tego pow odu uzyskać pracy* 
ow inęła je w  gałgany i w  liipou ub. r. 
w ieczorem  położyła pod drzw iam i pe­
w nej zam ożnej rodziny w  Katowicach.
Po lic ja  jedinaik w krótce ustaliła kto 
je s  m atką podrzuconego dziecka i P ru  
dyszów ua stanęła  w czoranj p rzed  są­
dem.

O skarżona tlom aczy la  się w ielką nę 
iłżą i faktem, że dziecko stanow iło jej 
p rzeszkodę w  uzyskaniu pracy, a  nie 
unlała mu co dać Jeść.

Sąd. uw zględniając w y ją tkow e po­
łożenie oskarżonej, zasądził ją  na ka­
rę  półtora roku w ięzienia z zaw iesze­
niem  w ykonania n a  przeciąg  la t 2.

 ) : * : (  -

Kradzieł cennej biżuterii
Grajkowie podw órzow i rabusiam i

W  czasie nieobecności Rozalji Absa 
łonow ej do m ieszkania jej w  Św ięto­
chłow icach (Długa 37) dostali się one- 
gdajszego popołudnia am ato rzy  cudzej 
w łasności i po dokładnem  przeszuka­
niu szaf i szuflad b iurka zabrali cenną 
’ d e r )ę oraz kilka zegarków , w y rzą ­
dzając szkodę na przesz ło  1000 zlo-

Ze świata attetów
Dyskwalifikacja Sztekkera ?
C entralny  związek zapaśników  pol­

skich w B ydgoszczy rozsy ła  listy, w 
których ogłasza, że zapaśnik  T eodor 
Sztekker. posiadający  wiele tytułów  
m istrzów  św iata, różnych krajów  i Pol­
ski — zosta ł zdyskw alifikow any przez 
zw iązki zapaśnicze różnych k ra jów  !

. i-e i ^ asV *  S
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Powybijali szyby w sklepach przybyszów
Antyżydowskie zajścia w Siemianowicach

W iceprokurator sądu okręgow ego w 
K atow icach, dir. Adam N owotny wy­
gotow ał adct oskarżenia przeciwko kil­
ku  członkom  NSPR o w yw ołanie przed 
dw om a tygodniam i zajść  antyżydow ­
skich w Siem ianowicach.

O skarżenie w yklucza podłoże polity­
czne i staw ia zajścia  n a  platform ie 
w alk  konkurencyjnych.

S praw cy  dem onstracji powybijali, 
w ów czas szyby  w  oknach kupców  ży­
dowskich o raz  uszkodzili w ystaw y. 
Jak  wiadomo osiedliło się w  Siem iano­
w icach w ielu kupców żydow skich, k tó ­
rzy  przyw ędrow ali tu z Zagłębia Dąb­
row skiego oraz uciekinierzy z Nie­
miec.

S łali się orni n iew ygodnym i koriku- 
reutamii m iejscow ych, zidawua osiad­
łych kupców chrześcijan.

R ozpraw a odbędizie się praw dopodo­
bnie w pierw szej połow ie m arca.

przez M iędzynarodow ą Urtję Zapaśni­
czą.

Podobno od 25 stycznia żadnem u za­
paśnikowi nie wolno w alczyć źe Sztek- 
kerem .

Tym czasem  już p o  tym  okresie 
S ztekker w alczył 1 w alczy z  najtęż­
szym i m istrzam i św iata w  Zurychu ł 
odnosi sukcesy.

Nie w ypow iedziała się też w spr%- 
wie p. Sztekkera M iędzynarodow a Fe­
deracja  zapaśnicza, k tóra  w śród atle­
tów m a najw ięcej do  powiedzenia.

Na drukow anem  zawiadom ieniu o 
dyskw alif.kacJ! Sztekkera podpisany 
Jest sek re tarz , p. J . Miazio, rów nież 
zapaśnik, ongiś am ator, k tó ry  ostatnie 
kilka la t spędził w  zaw odow ych tu r­
niejach. pozostających pod pro tek to ra­
tem właśnie... Teodora Sztekkera.

C ała ta sp raw a w ym aga w yjaśnie­
nia ze s tro n y  m iarodajnych w ładz spor 
łow ych

------------ :::o O o :::------------

Włamywacze
w  potrzasku

U biegłej nocy dokonano znacznego 
w łam ania do składu sk ó r Icka B atm a­
na w  Siem ianow icach (W andy 26), 
gdzie łupem złodziejów  pad ły  zapasy  
tow arów , w artości 1.500 zł. Energicz­
ne  dochodzenia pohoj i pozw oliły usta­
lić, iż  spraw cam i w łam ania i kradzie­
ży  są  m ieszkańcy Siem ianow ic. Ro­
b e rt W ilczek, karan y  za k ra d /e ż e , 
Brunon G ruszka, rów nież karany. Ka­
rol Kurcan 1 M aksymilian N ierad zk .

U dowodniono im Jeszcze jedno w ła­
m an ie  a po ukończeniu dochodzeń zo­
staną przekazani do dyspozycji w ładz 
sądow ych w  Katowicach.

W * * *

Zemsta włóczęgi
Podpalił stodołę za odmowę noclegu

Z C ieszyna domosizą: Gnegdiajszego 
•wieczoru prosił o  nocleg Antoniego 
Guzilka w  K ończycach M ałych, zaw o­
dow y w łóczęga, Dzięgiel.

Poniew aż w ygląd jego nie budiził -za 
ufania odmówiono tnu udzielenia noc­
legu, w obec _£zego Dzięgiel ® tzemsty 
podpalił stodołę.

Szybko rozprzestrzen ia jący  się O- 
gień straw ił doszczętnie stodołę wraz 
z  inw entarzem  roln iczym  i p rzy leg ła  
szopę drew nianą, gdzie znajdow ała się 
p asza  dila bydła 

Za Dzięgielem podleją w drożyła  po* 
Ścig.

-=)*(:-

tych.
O  k radzież podejrzani są  grajkow ie 

podw órzow i, k tó rzy  kry tycznego  po­
południa kręoili się w  klatce schodo­
w ej i byli w idziani przez sąsiadów  po 
szikodowanej pod jej drzwami.

Policja w drożyła  energiczne docho­
dzenie celem  ujęcia rabusiów .

AKcfa zimowa harcerzy śląskich
W  pierw szych dniach lutego Komen­

da  C horągw i H arcerzy  Śląskich zorga 
n izow ałą 4-dniow y raid narciarski w  
k tó rym  w zięło udział 44 uczestników  
* grona instruk torów  i drużynow ych. 
U czestn icy  raidu podzieleni na sześć 
sam odzielnych grup odbyli na nartach 
kilka w spaniałych w ycieczek przez ca­
ły  B eskid Śląski, a  jedna z grup na­
w e t przez Babia Oóre. Pilsko poczem  
w  dniu 4 lutego zjechali sie w szyscy  w 
szkole zuchow ej w  Nierodzimiu, gdzie 
odbyła się konferencja pośw iecona pra 
c y  harcersk iej na terenie Śląska. R efe­
ra ty  na konfereooil w ygłosili prof.

K ret na tem at k ra joznaw stw a w  h ar- 
ć iarstw ie i p. W nek na tem at organiza­
cji „H arcerskich obozów  zim owych", 
poczem  odbyła się dyskusja  i pokaz 
p racy  zuchow ej. W  bieżącym  sezonie 
zim ow ym  kilkanaście drużyn  śląskich 
zorganizow ało obozy zim owe na któ­
rych harcerze  prócz nauki n arc iarstw a 
realizow ali sw oje prace. Ponadto  h a r­
cerze  wzięli udział liczny w akcji d ru­
żyn jordanow skich, zorganizow anej 
p rzez  W ydzia ł O P. w  szkołach po­
w szechnych na terenie Śląska. H arcer­
stwo śląskie dało 43 proc. kierow ników  
tej akcji pozostaw iaiac daleko w  brie 
inne organizacje

Umysłowo chory
dostał ataku w  kościele

W  kościele M ariackim  w Katowi­
cach m iał w czoraj m iejsce n iezw ykły  
w ypadek.

W  czasie odpraw iania m szy  św iętej, 
podczas podniesienia, zbliżył się do oł­
tarza  jakiś s ta rszy  m ężczyzna, k tó ry  
w ykrzykując, iż jes t Judaszem , zam le 
rża ł rzucić  się ma kapłana, odpraw ia­

jącego m szę i •wyrwać mu kielich z 
ręki.

Obecni ma m szy  m ężczyźni zdołali 
zam achow ca obezw ładnić i > oddał! go 
w  ręce  policji, k tó ra  ustaliła. iż jest to  
otsobtVk um ysłow o chory.

Odstaw iono go do szpitala tnieisfcie- 
go. .  .

Strzały na granicy
w pościgu za przemytu!ttami

,W ubiegłą środę o 6 rano na zielo­
nej gran icy  pod Szarleiem  natknął się 
patro l s traży  granicznej na dużą szaj­
kę przem ytników  objuczoną w orkam i.

K iedy w ezw ani do zatrzym ania się 
przem ytn icy  rzucili sie do ucieczki ku 
grancy  nemieokiej, s trażncy  oddali za 
nimi kilka strzałów , kule jednak chy­
biły. P rzem ytn icy  porzucili w  ucieczce 
2 w orki pom arańcz 50-kilowe.

Ubiegłej zaś nocy około godz. 2-ei 
patro lu jący  odcinek graniczny pod 
Brzezinam i ślaskiem l strażn icy  zauw a 
żyli p rzekradającą  sie przez pas g ra­
niczny szajkę przem ytników .

Poniew aż w ezw anie do zatrzym ania 
zostało i w  tym  w ypadku zignorow a­

ne, strażn icy  poczęli ostrzeliw ać ucie­
kających. przyczeni jedna z kul został 
zraniony w  p raw a rekę W incenty  Re- 
dei z G rodźca. pow. Będzin (Rejm on­
ta 21) ;  w  rece strażników  wpadli rów  
nież tow arzysze postrzelonego, pocho 
dzący z tej sam ej m iejscowości, Broni 
sław  Kwiecień i T adeusz Spyszyński. 
O debrano im 24 kg. pom arańcz i 7 kf. 
migdałów.

Redela przew ieziono do szpitala po­
wiatow ego w Szarleju, gdzie zosta! o- 
perow any. S tan  jego nie budzi obaw.

P rzy trzym an ych  przekazano w raz 
z tow arem  urzędów! celnemu z B rzezi 
nach śląskich
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Smutne i groźne
doli dziatwy szkolnej rodzin po- i Polsce, w każdem mieście i 
zbawionych pracy, t  j. w całej I steczko.

Wypuszczenie VI-ej serii
biletów skarbowych

W Warszawie i w paro innych 
miastach Polski zbadano przeszło 
15 tysięcy dzieci szkolnych, któ­
rych rodzice pozbawieni są pra­
cy,

U wszystkich tych dzieci 
(twierdzono, iż męczą się bardzo 
szybko przy każdym większym 
wysiłkn fizycznym, czy umysło­
wym, przy którym ich rówieśni­
cy, żyjący w normalnych warun­
kach, wykazują o wiele większą 
wytrzymałość.

Stwierdzono również, i i  w wie 
In wypadkach dzieci te nie mogą 
zdobyć się wogółe na nieco wię­
kszy wysiłek fizyczny.

Stwierdzono wreszcie, że dzie­
ci te przeziębiają się o wiele ła­
twiej i częściej, a na tle przezię­
bienia rozwijają się wśród nich 
różne komplikacje chorobowe, 
oraz znacznie zmniejsza się od­
porność na choroby zakaźne.

Badania te wykazały pozatem, 
że stan nerwowy dzieci bezrobot 
nych jest opłakany, co wpływa 
bardzo ujemnie na rozwój urny- 
iłowy tych dzieci.

Jako główna przyczyna tego 
rtantr rzeczy podane jest niewy- 
itarczające odżywianie.

Oto smutna, ale jedna tylko 
•trema wpływu bezrobocia na 
zdrowie dorastających pokoleń. 
Jest druga jeszcze strona, to 
(drowie moralne, tak zależne od 
tdrowia fizycznego.

Stoimy więc wobec alarmują­
cego faktu coraz mniejszej zdol­
ności części młodego pokolenia 
do życia i do produkcyjnej pra- 
cy.

Nie chcemy powiedzieć, żeby 
aa ten stan rzeczy zupełnie nie 
zwracano uwagi. Owszem, ist­
nieją różne organizacje i komite­
ty dożywiania i t. z w. opieki nad 
dzieckiem. Widocznie jednak 
nie mają dość środków i ich or­
ganizacja nie jest dość sprawna, 
jeżeli wyniki badań ,o których pi­
szemy, są tak smutne, tak bardzo 
smutne.

Narady
nad niepodległością  

Auslrji
PARYŻ, 14.2. — Prasa donosi, iż 

wetfiuig wiadomości, pochodzących z 
kół dobnze poinformowanych, odby­
wają sic rokowania pomiędzy Francją. 
•Angłją i Włocban>i, mające na celu zba­
danie sposobów zabezp eeżenta niepo­
dległości Austrji. W żadnym razie nie 
byty jednak prz-ewKiywane środki 
przymusowe tub wysłanie obcych jrl 
ibro.inycb do Austrji

 ------------

Z a  g f o w e
Watiwcha

WIEDEŃ. 14.2. Na głowę socjal­
demokratycznego pos-ła Watli- 
seba wicekanclerz Fey w yznaczył 
oatrrodc w w ysokości 1090 szylm  
srów.

Jeżeli zatem chcemy, a nie 
chcieć nam nie wolno, żeby przy­
szłe nasze pokolenie nietylko z 
imienia było nowem pokoleniem 
obywateli, ale i z czynów — to 
obowiązkiem całego społeczeń­
stwa jest podjąć walkę z tym 
stanem rzeczy.

Walka ta prowadzona musi 
być na całym froncie głodu i nie-

Seim załatwił wczoraj trzecie czy­
tanie prelimnarza budżetowego.

Przed głosowaniem pos. Rybarski (KI. 
Nar.) oświadczył, iż niesłuszny jest 
zarzut p. ministra skarbu, jakoby opo 
życia nigdy uie podejmowała rzeczo­
wej krytyki.

W odpowiedzi pos. Miedziriskiemu 
mówca podnosi, że obserwacja po­
twierdza przekonanie, że kapitał ży- 
dowski w Połsce coraz bardziej wzra­
sta: że rzad nie może sie o tern prze­
konać, to mówca zgłasza ofertę bezin 
teresownej współpracy z rządem w tej 
dziedzinie dla dosiarczenia wszystkich 
dowodów.

Rozpiętość cen między płodami rohti 
czerni a artykułami przemysłowemi 
pochodzi w dużej mierze z nadmiaru 
pośrednictwa i to specjalnie żydowskie 
go. P. minister skarbu zakończył swe j 
przemówienie anegdota, że gen. Kieber i 
napróżno tłumaczył pustelnikowi zjawi 1

GDYNIA, 14. 2. — Wędzarnie 
naszego wybrzeża odczuwają w 
ostatnich czasach dotkliwie kon­
kurencję gdańskich, które przy 
tych samych cenach surowca i 
przerobu sprzedają swe wyroby 

- o 2 do 3 groszy na klg. taniej.

Zgodnie z rozporządzeniem p. 
ministra skarbu, poczynając od 15

sko zaćmienia słońca gdyż pustelnik 
wciąż powtarzał swofe: „Smok pożarł 
słońce". Zdaniem mówcy anegdota ta 
ma istotnie zastosowanie w stosunkach 
polskich. U nas generałowie i pułkow­
nicy wciąż powtarzała naszym pustel­
nikom, a jest ich dużo w pustych war 
sztatach, że jest dobrze i kreślą różne 
figury i wykresy na piasku, a pustelni­
cy wciąż powtarzała swoje. „Smok po 
żarł słonce" Istotnie bowiem smok fis 
kalizmu pożarł w Polsce słońce dobro­
bytu.

Klub Narodowy nie może głosować 
za budżetem.

Pos. Jan Józef Nosek (KU Ludowy), 
twierdził że budżet jest wybitnie kon 
sumpcyjny. przeznaczony na pensie 
podczas gdy na cele twórcze na rolnic 
two drobne, na oświatę sa w nim su­
my rażaco niskie. Rzad nietylko nie 
obniża podatków, ale nawet ie podwyż 
sza. Wieś stoi w przededniu masowych

W zainteresowanych sferach 
wypowiadają z związku z tem o- 
bawy, że wędzarnie naszego po- 
brzeża, pracując w tych warun­
kach bez zysku, będą musiały o- 
graniczyć, względnie nawet czę­
ściowo wstrzymać produkcję.

b. m. będą wypuszczane do obie­
gu bilety skarbowe Vl-ej serji z 
trzymiesięcznemi i sześciomiesię- 
cznemi terminami płatności, w od 
cinkacb po 1.000 i 10.000 zł. o- 
gółem do wysokości 50.000.000 
złotych.

Oprocentowanie biletów skar­
bowych VI-ej serji będzie wyno­
siło dla biletów z trzymiesięcz­
nym terminem płatności — 4 i pół 
proc., a dla biletów z sześciomie­
sięcznym terminem płatności — 
5 proc. w stosunku rocznym. Od­
setki będą płatne zgóry przez po­
trącenie od wartości imiennej bi­
letów.

Sprzedaż biletów skarbowych 
VI-ej serji będzie się odbywała w 
oddziałach Banku Polskiego. Bi­
lety te będą kupowane bez żad­
nych ograniczeń i potrąceń w o- 
kresie sześciu miesięcy od daty 
płatności w oddziałach Banku 
Polskiego oraz innych uDoważnio 
nych do tego instytucjach. Po u- 
pływie tego okresu, do czasu 
przedawnienia, bilety skarbowe 
wykupywane będą wyłącznie 
przez kasę I-go Urzędu Skarbo­
wego w Warszawie.

licytacyi gospodarstw. Reforma rolna 
jesl zaniechana, więzienia są zapełnio­
ne chłopami, przeprowadzenie t. zw. 
wyborów samorządowych na wsi było 
urągowiskiem. W tych warunkach klub 
Ludowy będzie gło » wal przeciwko bu 
dżetowi

Pos. Niedziałkowski (PPS.) zapowio 
dział, iż klub jego również głosować 
będzie przeciwko budżetowi. Ktoś la­
pidarnie powiedział o  budżecie: pano­
wie wezmą z kraju tyle, ile się da. a 

I wydadza na to. na co będa chcieli, 
i Aby dać wyraz stanowisku wobec 
j rządu, ktub PPS. głosować będzie rów 
> nież przeciwko poborowi rekruta.

Przeciwko budżetowi oświadczył się 
również pos. Chrucki w imieniu klubu 
Ukr.

Pos. Zaremba (PPS.), sprostował, iż  
co do twierdzenia, że kasa chorych nie 
pobiera opłat za leczenie gruźlicy, o- 
świadcza. i i  tylko w y p a d k i  gruźlicy 
otwartej, t  i. czynnej, sa zwolrtlęne 
od opłat Wszystkie zaś inne. których 
Jest większość, podlegała opłacie.

Generalny reierenl budżetu pos. Mie 
dzłński (BB.) przemówienie swoje po­
świecił polemikom z wywodami przed 
stawicieli klubu PPS., podnosząc, mię­
dzy InnemL H walki socjalistów wie- 
deńskch przeciwko Doilfnssowi dowo­
dzą braku instynktu politycznego u so 
cjalistów. nie iesl bowiem w Interesie 
socjalistów ułatwiać w ten sposób sy-  
tuaefę Hitlerowi.

W głosowania w trzeciem czytaniu 
budżet przyjęto. Przyjęto również pen 
jekt ustawy skarbowej.

500 rybaków na krze
uratowanych przez  ta m a cz  lodów

Największy na św ecie łamacz lodów, 
własność rządu sewectek ego, noszący 
nazwę ..Jaarfcahei", czyli „N edźwiedź 
polarny". do>k' nal rekordowego wyczy 
mu, spiesząc na w ezw ane rządu f nlandz 
k ego do zatoki F oskiej, celem nrato- 
w a  500 rybaków finlandzkich, uno­
szonych na taili lodowej.

Pewna osada rybacka udają się wraz 
z potrzebnerni narzędz atmi ; nawet k  ii- 
mi na zamarznięte marze, celem prze­
prowadzona tamże połowu, odchodząc 
znacznie od brzegu.

Wskutek nagiej odw lży olbrzymia t-a- 
fla lod1 wa. na której s e oi ladzie znaj­
dowali, oderwała się w pewnym momen 
cle i im esiona została na pełne morze.

Za czyny nierządne
W  d«iu wczorajszym przed wydzia­

łem karnym  sądu okręgowego w Król. 
Hucie odpowiadał mieszkaniec Lipin, 
Karo? Kaseyca, któremu atkr oskarże­
nia zarzucał czyny nierządne.

Jak w swoim czasie donosiliśmy Ka 
szyca, napotkawszy w Piasmkach Ag­
nieszkę Rotkegełową. zaprosił ją do

Ostatnie ataki i - glosowanie
Selm przylał budżet w 3-ciem czytaniu

B n z n n n n n n n c B n M n a n n H n B a M a n m M a B n

Ostra konKureneja glsń ik  sh wędzarni
z polstrfemi

Ludzi tych uważano już za straconych, 
gdyż wo-bec olbrzym ej kiy na całym 
sąscd n rn  • toszarze. żaden ze Stanków, 
ani żadaia łódź n.e mogły się do mej
zbliżyć.

Na alarm drogą radiową pośp esizył 
„N.edźw.edi Polarny" i rozipoczął gi­
gantyczną walkę z opornym iy w  ołem, 
ryzykując w pewnym rrt mencie rekor­
dowy wyczyn. Oto mianowcie stosow 
nym zabieg em wspiął s ę na taflę odo- 
wą i począł )q następne system atycz- 
n  e kruszyć swym ciężarem.

W ostatn ch dniach „N edżwiedź Po­
larny" pozatem uw (pil z uwięzi lodo­
wej 18 innych sta lików handlowych 
i ryback ©h.

restauracji, spoił wódka do utraty przy 
tomności, a następnie wyprowadził w 
pole i zniewolił 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach
zamkniętych.

Sąd ogłosił wyrok skazujący Koszy­
ce na 6 miesięcy wiezienia.
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Wojna domowa w Austrii

Zydlu WfrsiawshiB
dem onstrują

przeć w Austrii i B ollfusrw i
Przed poselstwem austrjackiem  

w  W arszawie przy ul. Koszyko­
wej nr .11 zebrała się wczoraj 
grupa komunistów, demonstrują­
ca i wznosząca wrogie okrzyki 
przeciwko rządowi Austrji i kan­
clerzowi Do-llfussowi. Powiado­
miona o wybrykach policja, roz­
proszyła zebranych, przyczem  
dwu przywódców demonstracji a- 
resztowano.

W  urzędzie śledczym przy ul. 
Daniłowiczowskiej, gdzie ich 
przewieziono, okazało się, że  
zatrzymanymi uczestnikami ma­
nifestacji są dwaj komuniści Ma­
jer Hinoelman (Nowolipie 59) i 
Szmul Ser (Leszno 36). Z decy­
zji sędziego śledczego zostali osa­
dzeni w  więzieniu.

Pogoda
Pomorze. Polska środkowa. Wileń­

skie. Polesie, Podole i Wołyń. Naogół 
chmurno z zanikajaceml gdzieniegdzie 
opadami. Noca lekki mróz. dniem tera 
peratura w pobliżu 0 sł. Słabe wiatry 
z kierunków zachodnich.

Pozostałe dzielnice. Po chmurnym 
lub mglistym ranku, w dzień rozpogo­
dzenia. Noca lekki mróz, dniem odwilż. 
Słabe wiatry miejscowe.

Oddział szturmowy piechoty w

Oddział policji na ulicy wiedeńskie].

oczeki

Głównemi ulicami Wiednia przejeżdża jq patrole wojskowe na samochodach 
uzbrojonych w karabiny maszynowe.

Zbliżenie Polski i Sowietów
na gruncie pohoiowego rozwoju stosunków

MOSKWA. 14.2. — Podczas ob'adu 
wydanego na cześć ministra spraw za­
granicznych, p. Józefa łOK-Jca. kowi-

Min. J. Beck w oknie wagonu 
w drodze do Moskwy.

sarz ludowy spraw zagranicznych Li­
twinow wygłosił przemówienie w łetó- 
rem m. In. powiedział:

„Jestem .niezmiernie rad. panie mi­
nistrze, w itając pana w wnien-Hi zw ą z - 

| k>wego rządu i w mojem wlasnem.
Przyjazd pański tria dża nas tern 

większe znaczenie, iż są to pierwsze 
oficjalne odw edzm y naszego kraju 
przez członka rządu sąsiadującego z 
nami państwa polskiego. Z glębokiem 
zado Woleniem mogę stwierdzić, iż 
przełom, jaki nastąpił we wzajemny cli 
stosunkach pomiędzy Związkiem So­
wieckim a Rzeczypospolitą Polską, o- 
raz dalszy pomyślny rozwój tych sto­
sunków znalazł swój w yraz w aktach, 
mających niezmiernie ważne znacze­
nie nietyKko d.!a stosunków pomiędzy 
nasz cmi krajami, lecz również dia 
siprawy utrwalenia powszechnego po­
koju. Mam na myśii tak szczęśliwe za­
warcie przez nasze oba kraje paktu o 
nieagresji o raz konwencji określającej 
napastnika.

Nie mogę również potrrnąć niewąt­
pliwych sukcesów w dziedzinie kultu­
ralnego zbliżenia pomiędzy naszemi 
obu krajami. Wzajemne odwiedziny 
przedstawicieli nauki i sztuki Związku 
Sowieckiego I Rzeczypospolitej P i ­
skiej. które nawiązały pomiędzy nimi 
współpracę, stanowią również oznaki

pomyślnego i ■wszechstronnego rozwo­
ju stosunków pomiędzy ZSRR a Pol­
ską".

Na powyższe przemówienie odipo-
wiedziiał min. Beck, podkreślając po­
kojowe dążenia Polski i jej stałe wy­
siłki w kierunku utrwalenia pokoju eu- 
ropelskego.

W szczególności min. Beck podkre­
ślił doniosłość traktatów  z Rosją i wy­
raził nadzieję, że otworzą one drogę 
zblrżemu kulturalnemar pomiędzy obu 
narodami.

*
Minister spraw' zagranicznych p. Jó­

zef Beck udzielił p rzedstaw iceow i a- 
gemcjii „Tass" oświadczenia następują­
cej treści:

„Z przyjemnością przyjąłem  zapro­
szenie komisarza ludowego Litwinowa 
do odwiedzenia stolicy Z-wiąiziku Sowie 
ckiego rewizytowania w ten sposób 
komisarza ludowego dla spraw zagra­
nicznych Z. S. R. R , który był w Pol­
sce w roku 1925.

Da mt to możność zarówno podtrzy­
mania kontaktu z komisarzem ludo­
wym Litwinowem, z którym już kilka­
krotnie spotykałam się i współpraco­
wałem na terenie międizynarodowym, 
jak i poznania przedstawicieli sowiec­
kich kół oficjalnych.

Spodziewam się. że wizyta moja w 
Moskwie zacieśni nawiązane dizięki o- 
bopólnym wysiłkom węzły życzliwej 
sąsiedzkiej współpracy'*

waniu rozkazu wyruszenia do ataku.
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Czy wiecie ż e ...

rzu na 5 metrów, a drugą równocze- I tury wody będzie ba tych głęboko 
śnie na 10 metrów, to różo'ca tempera I ściaeh dość znaczn>a.

Mile złego początki

Gdyby nie rubryka ,.Czy wiecie, 
te..." — nie miałbym dotychczas poję­
cia, że najgrubszym człowiekiem na 
świecie jest Jack Earle z Texas, że na 
zwa korkociąg pochodzi od slow : korek 
i ciągnąć oraz że boykot nie wywo­
dzi się od Boy'a i kota. ale od farme­
ra angielsk ego, którego zbojkotowali 
robotnicy.... Dalibóg — rewelacje!... 
Żył człowiek tyle lat i nie wiedział, że 
wielbłąd reaguje tytko na słowa w na 
rzeczu hadżi — kadżi i że wartość od 
żywcza pomidorów równa się kwarcie 
■wody destylowanej, w której prze- 
plókano korzec kartofli.

Doceniając w całej pełni wysiłki na 
szej prasy, usiłującej spopularyzować 
ogromne skarby w-edzy niedostępne 
dla profanów, pozwalam sobie do użyt 
ku prasy podać kilka nieznanych wia­
domości z różnych dziedzin nauk ści­
słych i nieścisłych z prośbą o prze­
druk w dziale: „Czy wiecie o tem ?“, 
ktb „Czy wiecie. że....“

A więc: Czy wiecie, że...
W Hiszpanii istnieją okolice w któ­

rych pogoda zmienia się zależnie ód 
zmiany pogody w tym kraju.

W całym szeregu miast Stanów A- 
meryki Północnej mogą się żenić tyl­
ko ludzie stanu w łn eg o . czyli bezżen- 
n .

Jeśli zanurzymy jedną rękę w mo-

MOŻNA ŻYĆ
Pan Narcyz S łberlast spotyka w ka- 

•w arm swego znajomego Hantowera.
— Pan e Hantower, jak Boga k  cham. 

z*ao w W arszawie?
Jak pa.n widzi.

Panowie s adają przy stoi ku i za-ma- 
w aia po pól czarnej.

— No. co słychać? — pyta Zylber­
last. Jak interesy?

— Dziękuję,.nie narzekam. Mimo kry 
zysu jakoś sob e z a rab am.

Co pan mów ... W jaki sposób?
Zupełne pr sty. Pośredniczyłem 

•w sprzedaży bawełny do Londynu i ża­
rt b łem  na tern 1000 funtowy

Ho. ho! No i na tern s ę skoń­
cz y 'o ?

N e. Pojechałem do Berlina i za­
rób lent tam 2000 goldmarek, żywą go­
tówką na stół.

N eb y  wale 1 Rzeczywiście...
— Czekaj pan. Potem pojechałem 

d'i Paryża i wydusiłem od franousk ch 
przemysłowców 10.000 franków.

Kap talnc! Ale wiesz pan, panie 
Hantower. co panu powiem? Mnie się 
należy kom sowę.

— Panu k' misowe?
— Tak
— Zaco?
— Co znaczy zaco? Przeć eż, jak­

bym s ę pana nie zapytał, tobyś pan 
wcale tyle nie zarobił.

CHOROBA
Rab nowie z dzie do doktora.

- Paine dokft ;rze, ja cieripię na dziw 
mą chorobę. M-ianowcie, stale mówię 
do s eb e.

— No, to jeszcze nic strasznego: du­
żo ludzi mówi do siebie i to nikomu 
n  e przeszkadza.

— Taik„ ale gdyby pan di k tór w e ­
k a ) ,  jaki ja jes tem okropny nudź a.rz!

SKANDAL
Pan Cypfogel powrócił z podróży.
— Gdzie pan był? — pyta go zna 

j omy.
— Ach! gdzie ja nie byłem! Byłem 

w Paryżu, w Berlinie, we Wiedn u. w 
l- Dsku. w Monachium...

— W Monachium też pan był? A 
pił Dan to słynne piwo monachijskie?

— Piwo monachijske?... Nie!..
— No wie pan! To orzec eż tak 

ramo, jak być u Neapolu i me um­
rzeć*

Znanego przemysłowca pana Zyn- 
drania Kahnanowicza odwiedza jego 
przyjac'el.

Kalman owicz siedzi przy wielkiem 
biurku, na którern piętrzy się stos li­
stów. Przyjaciel uśmiecha ś ę :

— Remanent?
— Nie.
— Protesty?
— Nie.
— Tylko?
— Listy. Miłosne listy. Robię prze­

gląd moich wszystkich miłostek.
Po chwili pan Zyndram wskazuje na 

jakiś skrawek papieru i dedaje:

Był późny wieczór. t
Stałem przed oknem jubilerskiego 

magazynu, w otchłani elektrycznego 
św iatła i patrzałem  na wspaniałą w y­
stawę. W marzeniach mych o bogac­
twie zdawało mi się, że stoję oto przed 
magazynem jubilera, który gdzieś da­
leko. np. w Tokjo, zrobił napad ban­
dycki na podobny magazyn, a następ­
nie po przyjeździe udaje prawowitego 
właściciela bezcennych klejnotów. 
Któż w ykryłby to? A kiedy zły na ś e  
bie, że nie zesłałem jubilerem, odcho­
dziłem od okna — zobaczyłem nagle 
ją!

Oto ona! Ona śledzona -przeżeranie 
od tygoduja, obserwowana całą siłą 
mej jaźni wszędzie, gdzie tylko ją 
spotkałem !

Szła szybko, a czarny, b łyskotlw y 
lis. zarzucony na jej ramiona, lekko 
się dyndał. Jej suknia z zielonego jed­
wabiu, przylegająca gładko do wy­
smukłej kibici, oraz biały beret na 
główce.czyniły z n e j w mojej w y­
obraźni wiotką zieloną łodygę z bia­
łym kwiatem, zeszłą z dalekich, niedo 
stępnych łąk. Przyśpieszyłem kroku, 
a chore serce zaczęło mi bić m ocnej.

Szedłem już <bok niej i uchylałem 
kapelusza, mrucząc coś niewyraźnie. 
Ona odwróciła się teikiko ku mnie i po

— To jest naprzykład pamięłnitk po 
mojej pierwszej miłości. Liii Light, 
tancerka z Momusa. Cukier, nie dziew 
czyua. Znalem ją zaledwie kilka dni 
i tylko jediną noc z nią spędziłem.

— A potem?
— A potem już jej więcej nie wi­

działem.
Przyjaciel z zazdrością spogląda na 

arkusik papieru.
— Ale jednak pisała jeszcze do cie­

bie...
— N e.
— A co to jest? — mówi, wskazując 

kartkę.
. — To? To nic, rachunek od lekarza.

, zwoliła. że Ks trzymany ręką, opuścił 
ś ę  do bioder.

Z walącem sercem i zaschniętym 
przełykiem szedłem z nią w milcze­
niu ramię w ramię, n by zaklęty ko­
chanek. oczarowany jej bliskością i 
nieipłocbliwem zachowaniem się. By­
łem tylko niepewny, jak postąp1 ć naj- 
wlaściwiej. Ona tymczasem lekkim 
krokiem i cicho, niby cała z najlepszej 
gumy Bersom skręciła w boczną ulicę. 
Niebawem, k :edy przechodziliśmy o- 
bok olbrzymiego gmachu poczty, po­
stanowiłem przerwać milczenie.

— P rosię niech pani spojrzy na tę 
świetlną reklamę na szczycie poczty, 
czy nie cudisw.na?'— powiedziałem ba 
sem. udając rasowego samca.

Mała główka, nakryta białym bere­
cikiem. odwróciła się powoli do mnie. 
W tedy to błyskawicznym ruchem obu 
rąk śc ągnąłeoi jej z ramion wspama 
tego lisa i dałem susa w upatrzioną bra 

■mę.
Po chwili wchodziłem do mego 

mieszkania. Ukrywszy dobrze lisa, zirzu 
cilem ubranie i padłem na łóżko. Do 
późnego rana spałem jak susei.

Czyż potrzebuję dr dawać, że za czaT 
nego, wspaniałego lisa otrzymałem ko 
ło 500 zł.? Był zupełnie nowy i p ra­
wie w  najlepszym gatunku.

Gdy kostkę sześcienną z żelaza, O 
krawędzi 8 cm- powleczemy ctóor- 
kiem srebra i zanurzymy ją w wodzie, 
to opada ona tern niżej, im bardziej się 
oddala od powierzchni wody.

W  bardzo wielu krajach na całej ku 
li ziemskiej tubylcy rozgrzewają w  
ogniu kamienie różnej wielkości z kitó 
rych promieniujące ciepło używane 
jest do podtrzymania tem peratury w  
mieszkaniach. Urządzenie to nazywa 
się w potocznej mowie — p:ecem.

Dwie połowy dowolnej liczby parzy 
stej podzielonej przez 3, są zawsze 
równe.

Ilość kobiet na globie ziemskim prze 
w yższa znacznie ilość mężczyzn i dla 
tego jest znacznie więcej kobiet na 
ś wiecie.

Istnieją alkohole różniące się między 
sobą tylko mocą za w area  alkoholu.

P erły  wyrabiane w Japonii z łusek 
rybich są fałszywe.

Żaden człowiek nie posiada na gło­
wie więcej włosów, niż może utracić 
wskutek wyłysienia.

Zamiast lodu można -z tym samym 
skutkiem używać wody zamrożonej.

Procent chorych umysłowo na całym 
świecie nie jest nigdzie tak wielki, jak 
w domach dla wairjatów.

Nic nieznaczącemi idiotyzmami m oi 
na idiotycznie bardzo wiele powie­
dzieć.

OSZCZĘDNOŚĆ
Pau Rabinowicz stoi przed okien­

kiem kasy kolejowej:
— Poproszę o bilet do Makowa.
— Do Makowa krakowskiego, czy 

warszawsk ego?
— A dokąd taniej?

NIE ZAWSZE „KTO PIERWSZY TEN 
LEPSZY"

Marjusz wraca z polowania i spoty 
ka po drodze swego przyjaciela Pou- 
liłe, również zapalonego myśliwego.

— Hej, Poulite, coś dziś upolował?
— Dziś nic. A ty?
— Też n c. Ale wczorai zato ubi­

łem wspaniałego zająca! Ho ho! Ta- 
kiej sztuki ieszcześ nie widział. Dzie­
sięć kilo żywej wagi!

Dziesięć kiło? To sporo. Prawne ty ­
le, ile waży zając, którego upolowa­
łem przedwczoraj.

— No. ile?
— Jedenaście kilo-!
Marjusz drapie się z zakłopotaniem 

w głowę, ppezein woła:
— A do diabła! Powinienem był Ci 

dać mów ć najpierw !
HUMOR STAROŻYTNY

Pewnego słonecznego dnia chodził 
Diogenes z zapaloną latarnią.

— Czego szukasz? — Zagadnął go 
przyjąć el.

— Szukam człowieka — odiparl mę 
drzeć. :

Noc już zapadła, a Diogenes ciągle 
błądził po ulicach z latarnią w ręku.

Przyjaciel, k tóry znów go spotkał, 
znów pyta zdziwiony:

— No. cóż, wciąż jeszcze szukasz 
człowieka?

— Frajer... teraz szukam dziewczyn 
ki!

W CYRKU
Pogromczymi była tego wieczwu na 

prawdę fenomenalna. Po wykonaniu 
całego programu, przywołała do sie- 
b e najdzikszego twa z menażerii. 
Zwierzę zbliżyło snę wolno i spokoj­
nie w yjęło jej końcem warg kawałek 
cukru, który trzym ała w ustach.

— To nic nadzwyczajnego! — za­
wołał jeden z widzów. — Każdy mógł 
by to saimo zrobić.

— Proszę więc. niech pan wyjdzie 
na arenę i dokaże tego — zawołała 
oburzona pogromczyni.

— Z przyjemnością. Zrob ę to na- 
pewno tak samo dobrze, jak... lew.

Ild efon sa  K a pytko

najnowszy sposób zastępujący zapałki zastosowaniem zasad elektryczności.

Dam a z  lisem
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Oto pojazdy zastępujące strajkujące taksówki paryskie. Policjant 
regulujący ruch jest nieco w kłopocie, mając do czynienia z...

kozami.

Bracia sjamscy Simplicc i Lucio Godino badani przez lekarzy a- 
m erykańskich w San Francisko.

Prowizoryczny punkt opatrunkowy na ulicy Paryża podczas ostat­
nich krwawych zajść.

Z okazji 17 kongresu partji komunistycznej Z. S. R. R. na placu 
Czerwonym w Moskwie odbyła się wriełka rewja wojskowa. Na 
zdjęciu komisarze W orcsziłow i Budienny w otoczeniu dostojni­

ków wojskowych w chwili odbierania deiilady.

P o w r ó t  samolotu La Croix du Sud. Admirał M arget wita zwycię­
skich lotników.

Po przejściu olbrzymiej lawiny w Alpach francuskich. Resztki mie­
nia mieszkańców zburzonych domostw.
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D o d a t e k ^ o f c ^ ^ v
Kuźnia najmłodszych

r* 7 I/\ Mf?QL'/ł Frt7 i 7 n aU»>i1/>  A » .. • . 1 1 « • . ̂ "T roska o małego człowieka roz­
poczyna sio w Polsce bardzo wcze­
śnie. Z jednej strcr.y nędza szero­
kich rzesz zmusza do w yżyw ieo.a i 
odziania dziatw y bezrobotnych, z 
•drugiej zaś działa świadomość, i„  
zasady wychowawcze wszczepiać 
należy’ możliwie jakoajwczeimej.

W wyniku tego w wielu punktach 
kraju powstają obecnie nowocześ- ________   ,,_Łu­
nie pojęte ośrodki wychowania > d z o a  dla zabawy, a potem powrót 
łączące ośw iatę z doraźną pomocą j do domu.

Za chwilę świetliczanka żartuje: 
„A teraz znowu k r z a c z k i R ą c z k i  
podnoszą się w górę. „To krzacz­
ki są takie duże?" pyta świetli­
czanka. Gromadka wybucha śmie­
chem i to jest zakończenie tej za­
maskowanej „szwedzkiej gimna­
styki".

Po spożyciu obiadu dzieci śpią, 
następnie pozostaje jeszcze go

m aterialną.
Zamieszczone obok zdjęcie przed 

staw ia grupę dzieci w wieku lat 
3 — 6, pod opieką rutynowanej 
świetiiczanki. obeznanej dokładnie 
7. psychiką i higjeną dziecka. O - 
brazki takie dawniej były  znane je­
dynie tylko z kosztownych zakła­
dów  wychowawczych, dostępnych 
■najzamożniejszym. Dzisiaj przedsta­
wiają dzieci bezrobotnych w licz­
nych. . rozsianych po kraju świetli­
cach i przedszkolach.

W W arszaw ie Referat Opieki 
nad Matką i Dzieckiem Woj. Sto-- 
łecznego Zrzeszenia Związku P ra­
c y  Obywatelskiej Kobiet prowadzi 
9 takich świetlic dla dzieci bezrobot
nych rodziców w różnych ptrok- 
•tach miasta.

Zależnie od warunków loka-nych, 
św ielke  te posiadają obszerniej­
sze lub szczuplejsze pomieszcze­
nie. ale podstawowe zasady postę­
powania wobec dzieci są we w szy­
stkich jednakowe.

Po przyjściu do świetlicy, dzie­
ci pod n-adzorem świetliczanek my­
ją rączki, kładą jednakowe fartusz­
ki z jasnego płócienka, zmieniają 
buciki na bambosze, poczem zasia­
dają do śniadania. Ponadto w po­
łudnie dostają pożywny obiad.

Szatnia zaopatrzona jest w sze­
reg  wieszadeł. Nad każdem umiesz­
czony jest znak rzeczowy, taki s?m, 
jaki jest w yszyty aa  perkańko- 
wytn fartuszku. W ten sposób dz!ec 
ko, które wczoraj nosiło fartuszek z 
wyhaftowaną rybką, dzisiaj nie po­
myli się i nie w łoży cudzego z 
grzybkiem  lub wisienkami.

Po śniadaniu malutki ludek śpie­
wa wspólnie pioseoki kombinowa­
ne z gimnastyką rytmiczną, albo 
słucha bajek, albo też gawędzi na 
przeróżne tematy, często zaczerp1 
nięte z obrazków, zdobiących świe­
tlicę. A więc rozpatryw ane bywa- 
ją zasadtricze różnice między po- 
szczegóćnemi zwierzętami domo- 
.wemi. między porami reftu itd.

Jedną godzinę każdego dnia spę-~ 
dza.ią na „pracy umysłowej". Za- 
isiadają wówczas według wzrostu 
przy  odpowiednio niskich stolikach 
3 rozwiązują zawiłe problemy np. 
w  rodzaju takich: jeśli na jednym 
obrazku uwidoczniony jest Burek 
podw órzow y, a na innym dwie 
•miski z jadłem dla psa, to wizeru­
nek Burka należałoby raczej połą­
czyć przez dodanie obrazka z jed­
ną miską, do dwu zaś misek trzeba 
•dobrać obrazek z dwoma pieskami. 
Grają pozatem w dom no obrazko­
we, układają cuda barwności z ko­
lorowych kwadracików itd.

Nagle pada komenda: „Dzieci 
w staną i pokażą jak wysoko rosną 
•drzewka!". Gromadka podrywa się 
z miejsc i wyciąga rączki w górę.
„A teraz dzieci pokażą, jak niziut­
kie są małe krzaczki!". Rączki zni­
żają się do samej ziemi. „Jeszcze 
raz  drzew ka!". „A teraz znowu 
krzaczki!".

Bardzo źle jest niekiedy w  do­
mu. Posiłki, jakie dostają w świe- 
fcicy,. stanowią nieraz ich cało­
dzienne pożywienie. Jasność i 
przytulność świetlicy musi star­
czyć dta rozpogodzenia duszy 
dziecka na przeciąg reszty dnia, 
spędzanego niekiedy w  ciemnej i 
wilgotnej suterenie.

Opłaty za dzieci są mrumałne, a 
często zupełnie oiepobierane, gdy 
w domu jest zbyt wielka nędza. 
W arunkiem dla przyjęcia dziecka 
do takiej świetlicy jest bezrobocie 
rodziców.

N d z i e c i  uczęszczała don

bardzo chętnie i regularnie, ale w 
razie nieobecności nieraz mu­
szą być usprawiedliwiane dla róż­
nych „sił wyższych", jeśli np. 
dziecko ma tyiko bambosze, a 
m atka nie ma czasu przynieść je 
na ręku w czasie roztopów. Dla­
tego podczas odwilży rt.eraz poło­
w a dzieci jest nieobecną.

Akcja dożywiania daje bardzo do 
da tnie wyniki. U wszystkich dzie­
ci waga szybko się zw.ększa, a  kto 

i nie studjuje wykazu przyrostu wa- 
j gi na specjalnie sporządzanych ar 

kuszach ewidencyjnych,

skę obojętności i przyłączyło się 
do innych.

Ma eństwa w świetlicach oprócz 
dożywiania otrzym ują również 
pierwsze lekcje obowiązków oby­
watelskich: rodzinne pełni już r .e -  
jeddo, przyprowadzając za rączkę 
dwoje młodszego rodzeństwa.

W  świetlicy czteroletnia Zosień- 
ka z dumą nosi kokardę, którą dzi­
siaj została pasowaną na „dyżur- 

. _ Zosia kiedylndziej rej wodzi 
wśród rozbrykanych, dokazujących 
urwisów. Ale dzisiaj rozumie do­
skonale. że godność „dyżurnej" wy______________ t e n s t w i e r - _____ - — ------— r —----

dzić to może, widząc przed sobą powagi i rozwagi, stara s:ę
żw aw y, rozbawiony ludek, masze- ik»to«ra«ii rtn *-«n
rujący zamaszyście w takt śpie­
wu.

Dzieci są traktow ane indywidual 
nie. Jakieś maleństwo przysiadło 
pod ścianą na ławce i z filozoficzną 
wyższością obserwuje zabawę in­
nych. Nie ma narazie ochoty przy­
łączyć się do gromadki. Dopiero 
gdy przyszła pora ua „pra^ę umy- 
s 'o w 1" -„ .„a_

Dzieci ze świetlicy podczas za bawy na świeżent powietrzu.
   ; ) * ( ;  --

W obronie przed falą nienawiści
Nowa organ  zacja

w atmosferze nienawiści.
Niebezpieczeństwo to stało się 

jasnem dla wielu kobiet, które po­
stanow iły przeciwdziałać mu.

W tym celu zawiązana została 
Polska Unja Zgody Narodów, 
współdziałająca ściśle z takąż U- 
nją międzynarodową.

Jako cel, Unja postawiła sobie 
rozbrojenie moralne. Pokój uwaruo 
kowany jest przedewszysikiem  
stanem duszy i umysłu, tylko więc 
rozbrojenie moralne jednostek u- 
gruntować może trw ały  pokój po­
między narodami i państwami.

Aie ludzi dorosłych zmienić oie 
łatwo, to też Unja dążyć będzie

Jedna z Czytelniczek naszych, 
p. M. K., nadesłała nam  w sw o­
im czasie swe uwagi na temat o- 
gólnoludzkich nastrojów wojen­
nych i wychowania młodzieży.

— Jeszcze nigdy chyba, jak 
św iat światem  — pisze p. K. — 
nie było takiego wyścigu zbrojeń, 
jak obecnie. Pala militaryzmu ro­
śnie z dnia na dzień, ogarnia prze­
mysł. Najgenialniejsze mózgi uczo­
nych wysilają się nad wynalezie­
niem  ̂ jcknajSardziej niszczących 
środków. W tajnych laboratoriach 
przygotowuje się z różnorodnych 
chemikalij potworne gazy trujące, 
wydobywa bakcyle chorobotw ór­
cze dla uśmiercania ludzi.

1 w tej atmosferze, w tern nieda- 
jącem się wytłum aczyć dążeniu do 
zbiorowego m orderstwa, jakiem 
stać się ma „wojna przyszłości", 

.w zrasta  i wychowuje się dzisiejsze 
pokolenie młodzieży.

Czyż więc dziwić się nam nale­
ży tym mnożącym się wypadkom 
zbrodni, samobójstw i innych 
wykroczeń przeciwko etyce i ustro 
jowi społeczne m u?—zapytuje p. K.

Pokolenie dzisiejsze w yrasta nie- 
tyłko w atm osferze zbrojeń, ale i

więc dostosować do tej roli.
A jutro, chociaż już ktoś inny 

będzie miał „dyżur". Zosia nadal 
będzie grzeczną, po pierwsze z o- 
bowiązku jako była dyżurna, po- 
wtore aby nie utrudniać zadania 
im ej towarzyszce, czy  towarzyszo 
wi, pełniącym ten zaszczytny u- 
rząd.

W ten sposób świetlice te. poza 
akcją dożywiania dzieci najuboż­
szych, krzewią zrozumienie dla ro­
li jednostki .w pożyciu zbiorowem i 
ducha odpowiedzia'oosci za własne 
uczynki już w tych najmniejszych 
obywatelach Państw a, realizując w 

I najszerszem  pojęciu materjałneni 
i moralnem hasło „frentem do m a­
łego człow ieka!"

E. W
---------- :::oOo:::-----------

Wfelci
ze świata k b^cego
Nowy kurs kobiecy obrony 

przeciwgazowej
W arszaw skie Koło Pań L. O 

P. organizuje 10-c<ogodzinny 
formacyjny kurs obrony przeciw  
gazowej dla kobiet, który rozpocz­
nie się 19-go lutego.

W ykłady odbyw ać się będą co­
dziennie przez 5 ckii od godz. 13 — 
20, w lokalu Koła. Mokotowska 14 
m. 16.

Oplata za cały  Kurs wynosi zł. 
5.50 — -dla członkiń L. O. P. P. zł. ł.

Zapisy i ir/formacje do 16 b. m. 
w sekretariacie Koła Pań L. O. P. 
P., Mokotowska 14 rn. 16, tel. 
902-16, w godz. 9 — 14 i 17 — 19 
z wyjątkiem niedziel, sobót i świąt,
W Kanadzie najprzykładniejsze 

małżeństwa
Ciągle słyszym y o zastraszają­

cym  wzroście rozwodów wśród 
•małżeństw współczesnych. P rzy- 
patrzm y się więc, jak wygląda ta 
głośna plaga w świetle cyfr.

P ierw szeństw o należy tu oczy­
wiście do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie na 100 tys. mieszkańców 
przypada 145 rozwodów. Za nią

P.
u-

przedewszystkiem  do oddziaływa- E z v 'm a f e n im  Austria ze 1(M mz
* 3 8  *S S t 5 .  100 tys..obywateli, w ;

groźną falą nienawiści
Na pierwszem orgaoizacyjnem 

zebraniu, które odbyło się w ostat­
nich dniach w W arszawie, trzy re­
feraty związane z powyższemi za­
gadnieniami wygłosi.y panie: S ta­
nisław a Adamowiczowa. Jadwiga 
Krawczyńska i Felicja Turynowa. 
Na czele komitetu organizacyjnego 
stanęła znana działaczka społeczna 
p. Paradowska - Szclągowska.

Francji na tęż samą ilość miesz­
kańców przypada 51 rozwodów, w 
Niemczech 65, w Szwajcarji 71, na 
Litwie 75. w Japooji 78.

Natomiast w Anglji na 100 tys. 
mieszkańców rozwodzi się zale­
dw ie 10 m ałżeństw, a w Kanadzie 
tylko 6.

S tatystyka ta sporządzona zo­
stała przez Niemcy, które przezor­
nie Polski w niej nie pomieściły.
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PORADNIK (Ra wszystk th

JOZEFA GAWĘDY

Rady Czytelń Ków dla mężatki, która zgrzeszyła
„C zy w yznać mężowi, czy  w ykonać 

niedozw olony zab ieg?" — takie py ta­
nie postaw iła czytelnikom  pani Róża, 
m ężatka, k tóra zbłądziła i spodziewa 
się owocu sw ego grzechu.

Spow iedź p. Róży podałem  w e w tór 
kow ym  „Poradniku", a już dziś mam 
p rzed  sobą cały  stos listów  z radam i 
dla niej.

Oto najciekaw sze w yją tk i z nich: 

MĘŻCZYŹNI TO  W ROGOW IE.
O baw iam  się że rade moja ktoś mo 

4e nazw ać nieuczciw a ale gw iżdżę na 
fałszyw ych purytanów . Każdy pow i­
nien rob ć tak jak mu w ygodniej. P a­
ni Różo! Jestem  zdania, że nie wolno 
P an i zabijać dziecka aie też nie ma 
Pani po trzeby zabijać siebie w ydajać 
się w ręce kata-m eża k tóry  albo w y­
rzuci Pania na ulice, albo też będzie 
Panią dręczy ł całe życie.

N ależy pam iętać, że m ężczyźni i ko­
b iety  to dwa w rogie obozy. Czy m a­
m y dobrow olnie oddaw ać Sie w ręce 
n ieprzyjaciół. Nie! Należy bronić sw e­
go spokoju choćby naw et zatajeniem  
p raw dy . Mqż niczego sie nie domyśli 
i pokocha to  dziecko jak sw oje w łas- 
ne.

Irena J .

NA RACHUNEK MĘŻA.
'Pani R óżo! W spółczuje Pani zm ar­

tw ieniu. nie potępiam pan; za jej błąd, 
ale jednak nie należało tak postępo­
w ać. C zyż nam jako m ężatkom  (je­
stem  o rok starsza  od pani i rok dłu­
żej ży ję  z meżem) wolno się zako­
chać. owszem, ale tylko w tedy, kiedy 
m aż jest tyranem , kiedy nie daje nam 
tego. co powinien dać w naszym  w ie­
ku. w tedy  kiedy jest ordynarny, wul­
garny, kiedy nas oszukuje, zdradza, a 
w tedy  to i my dla siebie m am y jakieś 
uspraw iedliw ienie ze strony  ludzi na 
w ypadek jakiegoś błędu ale panią na- 
pew no w iększość potępi, gdyż pani o 
swoim mężu nie pisze mc z czego w y 
nika. że może bvć człow iekiem  do­
brym , może nie jest ideałem  ale jest 
m ężem  gdyż żyjecie ze sobą już czte 
ry  lata a chyba nie w ziął panią tero- 
rem. Nie należało go w iec oszukiwać. 
Może nie daje pani tego ciepła tego u- 
czucia. które pani iest tak bardzo po­
trzeb n e?  Ale cóż dziś. dziś utraciła 
pani ow ego pana Kazika i utraci pani 
m ęża m ówiąc mu praw dę, gdyż jak 
pani zaznacza nigdy pani tego nie w y­
b a c z y  i co teraz  pania czeka?

Ów pan Kazik jak widać, me p rze j­
muje sie paninym  losem w cale, gdyż 
n aw et pani nie odpisał na jej list. Oka 
żu je  się. że ta iego miłość czyli ten 
szał zm ysłow y jak P. to nazyw a były 
kłam liwe. Robił to dla sw ojej w ygody 
na rachunek męża. Pam  jednak w ie­
rzy ła  mu i dalej kochała. Nie zastano­
w iła sie pani nad tern że ta zabaw ka 
może sie skończyć i dopuściła pani je 
szcze do tego. jak pani mówi sama. 
ażeby  mieć dziecko i dziś jest pani bez 
w yjścia  co robić?

Pozbyć się dziecka by łoby  to zbro­
dnią, gdyż ono iest tu mc nie winne, 
uk ryw ać cale życie przed meżem że 
jest to  trie jego dziecko me wiem czy  
oda się to pani. gdyż w yrzu ty  sum e- 
nia n-e dadzą pani spokoju jest jedna

FomitsłowY oszust
W  K atow icach przytrzym ano pomy­

słow ego oszusta z Lublina 33-łetn ego 
j^nacego Stanisława Fichtenbauma 
(Przem ysłowa 21). ^ ó r y  , bchodził za 
możn ejszych właścicieli domów i w y­
m uszał na mch hkcym e op ła ty  na fun- 
<t»sz

pom ysłow ego o szusta  osadzono w  
ere* # '6 PWWfaytn

rada : w yznać praw dę, a m oże przeba­
czy ?

K łam stw o się nigdy nie uk ry je  z cza 
sem za kitka lat maż może dow iedzieć 
się praw dy od kogoś a w ów czas mo­
że być gorzej. Jest leszcze iedno w yj 
ście z tej inatni, udać sie do owego 
dobrego pana Kazika, może pani jakoś 
pomoże, doradzi co robić!

Nie można być zbyt łatw ow ierną—

Dusła z W arszaw y.

KTOŚ MUSI ODPOKUTOW AĆ.
M iłość ies t błędem  j dziecko Pani 

również jes t błedem . Panj Róża ko­
cha . te raz  zapew ne tytko— dziecko. 
Je s t już tak w św iecie — za przestęp  
stwa są kary , za grzechy  — w yrzu ty  
sumienia a za b łędy — pokuta.

Pani Róża winna sie pozbyć dziecka 
—i to będzie pokuta. Nie pokuta, jak 
to  mówią .,od Boga", ale pokuta zu­
pełnie słuszna, pokuta k tóra powinna 
moralnie uzdrowić...

Skazani wywrotowcy
KRAKÓW, 14.2. W czoraj w południe 

zakończył się tu proces kom unistycz- 
no - szpieg w ski, toczący s:ę od dnia 
8 stycznia b. r.

W erdyk t ław y  przysięgłych został 
ogłoszony dziś o  godz. 5 nad ranem ; 
nastąpiła p rzerw a w  rozpraw ie do 
godz. 0-ej, p -czem  trybunał udał się 
na naradę. O godz. 1.30 w południe o-

głoszony został tym  razem  już na 
jaw nej rozpraw ie, w yrok.

ZostaH skażam : R ,m an ŚKwa na 12 
lat w ięzienia. Perła Spieglówita Kur li­
ner na 6 lat. Jakób Friedłaender na 4 
lata, Józef Kusaj na 8 la t  Punkas Kup­
per na 2 łata w ięzienia — w szyscy za 
działalność w yw rotow ą z w yjątkiem  
Spieglówny, skazanej za szpiegostw o. 
Pozostałych trybunał uniewinnił.

Banda dzieci-złodziei
okradała p o c .ą g i  w ę g l o w e

Na przedm ieściu C zęstochow y, W y- 
czerpy , od dłuższego czasu  dokonyw a­
ne były pow ażne nocne kradzieże wę­
gla z wagonów  kolejowych. Mimo du­
żych szkód szajka pozostaw ała nie­
uchw ytną ł dopiero  po upływie kilku 
tygodni stw ierdzono, że członkam i Jej 
są  8 i 14-4etni chłopcy.

Młodociani przestępcy  działali z  nie­
zw ykłą zuchw ałością, w skakując w 
biegu na pędzące w agony i zrzucając 
z nich w w elkiej ilości węgiel.

Funkcjonariusze policji urządź-iii spe­
cjalną obławę na terenie W yczerp  a- 
resz tu jąc  kilkunastu chłopców. W  toku

dochodzenia ustalono, łż  szajkę two­
rzyło  50 zakonspirow anych członków , 
k tó rzy  zbierali Się w ciem nych piwni­
cach, u rządzając posiedzenia, sądy  i 
podział łupów. N iektórzy z nich ze 
swoich w ypadów  u trzym yw ali całe ro ­
dziny.

Młodociani rabusie stanęli p rzed sa­
dem. W  wyniku roziprawy skazani zo­
sta li: B arnarczyk , T objasź. Nacham, 
Staw ca i W rona na zam knięcie w do­
mu popraw czym , pozostali uniewinnie­
ni wskutek niemożliwości rozpoznania 
ich przez policję.

Potwór ze Lwowa
przed Sądem doraźnym

Onegdaj w  lwowskim zakła­
dzie medycyny sadowej dokona 
no prześwietlenia promieniami 
Roentgena jrlowv mordercy Hie 
ronima Cybulskiego. Prześw ie­
tlenie miało na celu stwierdzenie 
ewentualnej obecności odłam­
ków szrapnela w ffłowie zbrod­
niarza, który usiłując uchodzić 
za człowieka anormalnego, opo­
wiadał w toku przesłuchiwania o 
dwuikrotnem zranieniu słow y w 
czasie wojny odłamkiem szrap­
nela. Wyniik badania iest nega­
tywny. Nietylko nie znaleziono 
obcych ciał, ale stwierdzono, że 
Cybulski wosóle nie był ranny 
w słow ę.

Również badanie chemiczne 
zwłok ofiary Cybulskiego. maw 
ce stwierdzić obecność w nich 
trucizny, dało wynik negatyw­
ny. W y nilka z teso, że zbrodniarz 
ćwiartował tru®a. dokonawszy 
mordu, nie jak twierdzi, przy po 
mocy trucizny, ale przy pomo­
cy siekiery lub młotka.

Kwestia postawienia Cybul­
skiego przed sadem doraźnym  
zdaje się być przesądzoną w zwią-
£iku z dotychczasowemi danemi

śledztwa. Ewentualna rozprawa 
doraźna odbędzie się z końcem  
przyszłego tysodnia.

Echo zbrodni lw ow skiej odbija 
się  poza granicam i kraju .D ow o­
dzi tego m. in. pism o dyrekcji po­
licji w  B ratysław ie w  C zechosło­
wacji, otrzym ane przez woje wódz  
ki urząd śledczy  w e Lw ow ie. Bra­
tysław ska policja prosi o  p rzysła­
nie jej fotografii Hieronim a Cy­
bulskiego i odbitek daktylosko- 
pifnych oraz urzędow e stw ierdzę  
nie, czy  Cybulski nie w yjeżdżał 
ze Lw ow a w  ok resie  m iędzy 20 
listopada 1932, a 15 grudnia 1932, 
a to w  zw iązku z następującą  
spraw ą:

W  roku ubiegłym  zam ordow a­
na została  praw dopodobnie w  
B ratysław ie w  najzupełniej id en ­
tyczny sposób niejaka R óża W rań  
sita, które? poćw iartow ane zw ło ­
ki znaleziono w  dw óch w aliz­
kach w  B ratysław ie i K oszycach,

Zagadlka tej zbrodni, mimo w y ­
siłków  policji czesk iej nie zosta ­
ła  rozw iązana i policji b ratysła­
wska v :o  w vklncza, iż  m oże ona 
m ieć coś w spólnego  z lw ow skim  
T .a.Twłimii.

Nie chodzi tu taj w reszcie  o sam ą fl. 
Różę, bo jeżeli me odpokutuje p. Ró­
ża, to... odpokutuje Je j dziecko...

A człow iek me „ma Drawa w ydaw ać 
człow ieka na św iat poto. by pokuto­
w ał za cudze winy. A cóż oczekuje 
dziecko p. Róży po p rzy jściu  go na 
św ia t? ! T ylko złe...

B or.
SPÓŹNIONE ŻALE.

U w ażam  że zbyt późno w pani Ró­
ży  odezw ało się sumienie i ma pani 
skrupuły, że pani męża oszukała, raczej 
zdradziła, jak rów nież prośba o radę 
do p. R edaktora powinna pani te  
w szystk ie skrupuły posiadać była w ten 
czas. gdy pani to szaleństw o popełnia­
ła.

Chciała pani mieć ce! w życiu j ce­
lem miało być dziecko dobrze — ale 
nie z miłości grzesznej, z człow iekiem , 
k tóry  tylko był szalem  miłosnym  opa­
now any.

Kierow ała się pani p rzecież w ten­
czas me sercem , lecz checia pozyska­
nia jego miłości SDowrotem (sposób 
dość ryzykow ny, najczęściej zaw odzą 
c y j czego pani zresztą  dośw iadczyła, 
w ięc teraz  proszę się pokierow ać ty l­
ko sercem  już skruszonem  i w yznać 
mężowi całą praw dę, jeżeli panią zro­
zumie, ale tylko zrozum ie! Bo m iłość 
zresztą  obrażona, w tym w ypadku nie 
gra roli to przebaczy, a jeżeh nie — 
to bez skarg  odejść na ten pew ien 
czas, aż w szystko  minie!., a  czas jest 
najlepszym  lekarzem !...

Z. S. z H ainówkj.
„MIŁOŚĆ TO  BUJDA"

Kobieta powinna zaw sze parnięśać 8  
sw ej czci i obo wiązkach.

To że Paoi Róża pokochają pier* 
w seą miłśiocią. to bujda. P oprostu  chciał 
la  się wesoło zabawić i w padła.

T eraz  tak zWądizłla, że n a  prostw 
drogę nie trafi. T rzeba w yznać w szy­
stko mężowi i ponieść zasłużoną k a ra  
Za każdy  grzech trzeba pokutow ać. ,

Jeden ze  S karżyska .

—  Jalk w i4ać z  dotychczasow ego phi 
nu rady  są różne i głosy bardwo roz­
strzelone.

Z obaczym y co przyniosą dalsze łis4y< 
Czytelników, k tóre zostaną zam ieszcza 
r#e w sobotnim  numerze.

K to jeszcze irie w yraził swej opimjf 
niech napisze ją  dziś!

Teroryści w szmoclr d?ie
Krwfwe zajścia w i la rs t l j i
PARYŻ, 14.2. W  czasie manife-* 

stacyj w  JVLarsylji, samochód pro­
wadzony pirzez terorystów. naje­
chał na grupę policji i rozpoczął 
strzelaninę. Jedna osoba została za 
bita. dwie inne ciężko rumie

Samochód został skradziony; 
przez terorystów’.

Obrabowanie
le k a rza

W  T arnow ie na pow racającego  ra*» 
no d-ra Bochenka, napadło przed 
bram ą jego mieszkania trzech  bandy 
tów , k tó rzy  o toczyw szy  go krzyknę 
li: „Futro, albo portfel".

Lekarz w idząc przew agę napastni­
ków, oddał im portfel, w  którym  znaj 
dow alo się 100 zł.

O brabow anie lekarza w  śródmie­
ściu, naprzeciw  budynku starostwa* 
■wywołało w  T arnow ie sensac ję
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Sprawa, Która poruszyła sumienia

Mąłczyini oskarżała sią sami
o pow iększanie kadr prostytutek

f Listy w sprawie prostytucji, któ­
re codzień gromadnie napływają do 
Redakcji, świadczą o niezwykłem— 
tainteresowaniu, jakie problem ten 
iłbudził wśród najszerszych warstw 
ttaszego społeczeństwa. Z tych 
Srzględów, pragnąc poruszone za­
gadnienie oświetlić jaknajbardziej 
wszechstronnie — postanowiliśmy 
jeszcze na kilka dni użyczyć naszych 
Szpalt Sejmowi Czytelników.

-M-
W  nadesłanych wczoraj listach 

przeważają głosy męskie i to głosy, 
Stające w obronie kobiet. Wierni 
Zasadzie „Kobiety nie bij nawet 
kwiatkiem'1 Czytelnicy wypowiada­
ją  się przeciwko zbyt brutalnym me 
todom stosowanym wobec dziew- 
jcząt ulicy i radzą „dobrać się do 
Sprawców zła", którymi są... sami 
(mężczyźni. A więc — płeć brzydka 
przeciwko płci brzydkiej! No, no! 
f)o czego to doprowadzić może dy 
Skusja na temat kobiet, chociażby 
tylko „takich"...
„JESZCZE NIGDY NIE WIDZIA­

ŁEM PROSTYTUTKI!"
pisze w swoim liście p. Andrzej 
Szczur, obywatel Wsi Nieporęt pod 
Warszawą.

— Jestem wieśniakiem i, dzięki 
temu, sprawę prostytucji mogę ob­
serwować tylko zdaleka, a iuż spe­
cjalnie się nią zająłem po przeczyta 
fliu artykułów w „Dzień Dobry". 
Dla mnie kwestja prostytucji przed 
Stawia się bardzo smutno, nawet bo 
leśnie. Bo chociaż nawet będąc w 
(Warszawie nie widziałem prostytu 
tek (przecież żadna niema tego na 
(czole wypisane!), ale mam wraże­
nie. że nie wszystkie te kobiety 
[wzięły się do swego ohydnego pro 
fcederu dla przyjemności, ani też 
żadna nie przyszła na świat — pro 
®tytutką?! Otóż — dwie są przy­
czyny upadku moralnego kobiet: 
pierwszą jest nędza, drugą — męż

Pogrzeb
StawisKiego

W dti .u wczorajszym na małym omen 
jfeurzykii w Chamonix pochowano defi- 
ttrtywn e zwłoki naiwiększego hoch­
sztaplera XX w;«ku Aleksandra Stawi­
skiego.

Zwłoki osławionego oszusta rnfaly 
być przewieź one do Paryża. Ze wzglę 
'Au Jednak na ostatnie buraliwe w’yda- 
czetiia w stoPcy Francji, żona Stawis­
kiego zrezygnowała z p erwotnego pla­
mi i postanowiła pochować zwłoki mę­
ża w Chamonix.

-:::oOo:

Tajemniczy
sam obójca

, W lasach koło wsi Wygoda pod Wa 
iwrem gajowy patrolujący powierzo­
ny mu teren natknał się na zwłoki wl 
Sietca. mężczyzny nieznanego nazwi­
ska lat około 30.

Przy samobójcy nie znaleziono ża­
dnych dokumentów lob listów, mogą­
cych dopomóc do ustalenia iego tożsa 
mości.

Tajemniczy desperat ubrany jest w 
ttowy bronzowy garnitur i czarna je­
sionkę. Zwłoki zabezpieczono na miej 
scu do dvspo'zvcti władz «dowo-śied
fcZVC-b

czyzna. I chcąc na szerszym terenie 
walczyć z prostytucją, należałoby 
większą uwagę zwrócić na wycho­
wanie młodego pokolenia i chronić 
młode uczciwe kobiety przed gło­
dem i biedą, kończy słuszne swbje 
uwagi p. Szczur.

„KTO Z W AS JEST BEZ 
GRZECHU... 

niech rzuci w nią kamieniem", cytu 
je p. W acław Stachowicz, znane ca 
łemu światu a pełne miłości bliźnie­
go słowa Pana Jezusa. I pisze w 
dalszym ciągu: — Nie wolno o ni- 
czem wydawać sprawy, zanim się 
jej dobrze i gruntownie nie pozna, 
nie wolno potępiać — nie znając 
przyczyn. Człowiek powinien otwo­
rzyć swe serce dla istoty, moralnie 
upadłej, starać się uleczyć ją, a nie 
odpychać! Ponoć jesteśmy chrześci­
janami, lecz nie zawsze wskazują na 
to — nasze uczynki. Nie potępiaj­
my prostytutek, bo nie zawsze na 
potępienie zasługują: znam tu pew­
ną rodzinę, która żyła w skrajnej 
nędzy. Córka, chcąc ratować chorą 
matkę — poszła na ulicę i sprzeda­
ła się, by móc kupić matce lekar­
stwo i sprowadzić lekarza. Gdy po 
pewnym czasie — matka dowiedzia 
ła się o czynie córki — z bólu, wzru 
szenia i wstydu — zmarła! Oto dra 
mat, jeden z wielu tysięcy...

Chcecie walki z prostytucją? Do­

brze. Ale trzeba ją zacząć od wal­
ki ze „złotą" młodzieżą, która wła­
śnie szuka usług prostytutki. Nie 
pójdzie do niej ani bezrobotny, ani 
człowiek ciężkiej pracy; popyt stwa 
rzają ci, co mają pieniądze, „gentle­
mani" i „stateczni" ojcowie rodzin. 
Zgadzam się z poglądami pani A. 
G. i za grzechy prostytutek czy nie 
są odpowiedzialnymi przedewszyst 
kiem — mężczyźni!

NIECH SIĘ „ONE" BRONIĄ,
A NIE ATAKUJĄ!

Ten list pochodzi chyba od ko­
biety. Wskazuje na to już podpis, 
coprawda nieco dziwny: „Abdyka­
cja". A co Abdykacja pisze? Posłu­
chajmy:

— Duża część kobiet (nietylko 
prostytutek) trudni się nierządem, 
przyjmując od mężczyzn za swoje 
„świadczenia" zapłatę w pienią­
dzach lub podarunkach. One — bfo 
rą, a męska część społeczeństwa 
daje, stwarzając tern samem podat 
ny grunt. To jest zrozumiałe, ale 
dlaczego „one" (te które biorą!) 
atakują jeszcze inne i innych. W a­
ra im od napaści! Niech się raczej 
same bronią, zamiast stwarzać 
„teorje" i zarzuty...

Któż jest winien temu, że dziew­
czyna wychowała się już w środo­
wisku moralnej zgnilizny? Któż wi­
nien, że dziewczyna ze wsi nie zna

Ogłoszenie rozporządzenia
o nadzwyczajnych Komis ach rozjemczych

Ogłoszone zostało urzędowe rozpo­
rządzenie ministra opieki społecznej, 
wydane w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości oraz ministrem prze­
mysłu i handlu w sprawie wykonania 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spolitei o powoływaniu nadzwyczaj­
nych komisyj rozjemczych dla zała­
twiania zatargów zbiorowych pomię­
dzy pracodawcami a pracownikami w 
przemyśle i handiu.

Wniosek o załatwienie zatargu zbio­
rowego przez nadzwyczajna komisję

rozjemczą zgłasza na Radę ministrów 
minister opieki społecznej, który na­
stępnie czuwa nad działalnością nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej, zwła­
szcza nad niezależnością jej obrad od 
wpływów postronnych i sprawnością 
urzędowania.

W charakterze uczestników zatargu 
zbiorowego nadzwyczajna komisja roz 
jemcza wzywa ze strony pracodaw­
ców — ich związki łub poszczególnych 
pracodawców, ze strony zaś pracow­
ników — związki zawodowe pracowni 
cze.

Wywóz domKów drewnianych
do Palestyny

Wystawione na ostatnich Tar­
gach Północnych w Wilnie przez 
kilka firm gotowe mieszkalne 
domki drewniane, wywołały mię­
dzy ionemi znaczne zainteresowa­
nie w Palestynie.

Szereg importerów palestyń­

skich z branży budowlanej zwró­
ciło się obecnie do wileńskiej iz­
by przemysłowo - handlowej z 
prośbą o ułatwienie kontaktu z 
wytwórniami, produkującemi w  
Polsce tego rodzaju gotowe dom­
ki.

W Paryżu... Karnawał
W m teśc e  ruch norm alny

PARYŻ, 14.2. W  dniu wczoraj­
szym życie uliczne Paryża powró­
ciło do normy. W prawdzie w dal­
szym ciągu nie kursow ały strajku­
jące taksówki, ale już na wielkich 
bulwarach, na polach Elizejskich 1 
w parkach miejskich zapanował

normalny ruch.
Korzystając z  pięknej pogody, 

wyległy tłum y spacerowiczów. Tu 
i ówdzie widziało sie młodzież w 
kostjumach karnawałowych, udają 
cą się na zabaw y z okazji zapu­
stów.

Wydalanie cudzoz emców
PARYŻ, 14. 2. — W ciągu dnia 

wczorajszego orzeprowadzono 600 
aresztowań. W śród aresztowanych 
znaiduie sie -7-miu cudzoziemców,

miedzy nimi obywatel polski, ko­
munista Parnes Eisig.

W szyscy cudzoziemcy, zamie­
szani w manifestacjach, zostaną 
wydaleni z Francji.

lazła w Warszawie pracy? Któż wi 
nien, że mężatce zachciewa się no­
wego kapelusza, a mąż niema na to 
pieniędzy?

„Nie płacić kobietom", mówi ob- 
serwatorka. Pani! Popatrz wkoło, 
a zobaczysz drwiące uśmieszki 
twoich koleżanek i znajomych. Nie 
tędy droga, moja Pani! Raczej —

‘ oczyścić ulicę i wszystkie ogniska 
nierządu skoncentrować w jednem 
miejscu. Kulturalny mężczyzna bę­
dzie je omijać, a władze będą mia­
ły wówczas łatwiejszą kontrolę i 
nadzór nad nierządem...
... ZAPRZEPASZCZA LOS KOBIET 

—  MĘŻCZYZNA!
O ciekawym, a charakterystycz­

nym fakcie opowiada w swoim li­
ście p. Kazimierz Jasiński z Między 
rzeca.

Zapytałem kiedyś jedną z dam 
półświatka, czy ona chodzi do koś­
cioła. — Odpowiedziała mi że cho­
dzi, ale nigdy nie wstępuje przed 
ołtarze, lecz zatrzymuje się w kruch 
cie kościelnej; a kiedy zdziwiony za 
pytałem, poco tak czyni, odrzekła 
mi, że ona nie jest tego warta.

Słysząc to wspomniałem na słowa 
naszego Mistrza, wyrzeczone do cu 
dzołożnicy: — l Ja ciebie nie potę­
pię. Idź, a już więcej nie grzesz 
(Jan VIII. II).

Reasumując, kończy p. Jasiński 
swój list miłym wierszem:
Losy kobiety — to społeczeństw

losy!
Rzecz ta dla wszystkich chyba

zrozumiała, 
Niechaj więc mężczyzn odezwą

się głosy, 
żeby się wszelka sprawiedliwość

stała,
Niech się raz skończą występku

chaosy,
żeby kobieta dłużej nie cierpiała! 
Inaczej krzyknę i każdy mi przyzna,
Że zaprzepaszcza los kobiet —

mężczyzna!

Inż. SeroKa 
bada stosunki

w kop. „Paweł**
W związku Z wnioskiem zarządu ko 

palni „Paweł" w Chebziu o redukcję 
oraz turnusowe urlopowanie robotni­
ków. o czem donosiliśmy onegdaj, ba­
wił wczoraj na tej kopalni zastępca 
kom. dem. inż. Seroka. celem stwier­
dzenia czy istotnie zachodzi koniecz­
ność redukcji.

W sprawie tej odbedzie się w naibiiż 
szych dniach konferencja.

„W iśno^e  koszule”
w  Łod

Jak się okazuje, narodowy socjalizm 
znalazł już wielu zwolenników i sym­
patyków w Łodzi, gdzie w tych dniach 
powstał oddział partjt polskich narodo­
wych socjalistów, mających źa symbol 
„błyskawicę", która zastąpić ma hitle­
rowską swastykę.

Lokai partji mieści się w śródmie­
ściu, przy ul. Piotrkowskiej 89. Orga­
nizacja zajmuje wspaniały i bardzo 
drogi' lokal, posiada pięknie urządzoną 
kancelarię.

Członkowie organizacji noszą wi­
śniowe koszuJe i znak błyskawicy na 
prawem ramieniu. Na czele organizacji 
łódzkiej stoi niejaki Bednarek. (Ro)
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STRESZCZENIE
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan Walczak, wtamo- 
’je sie nocna nora tfo erobowea ro­
dzinnego Hartendw * zamiarem 
Straszenia zwarłemn •  oezeddzłeń 
Ryszardowi Martenowi brylantowe- 
go pierścienia. W ekwin gdv odbl 
wieko trumny. Ryszard Harten ktA- 
ry został pochowany w letargu ®d- 
zysknie przvtomnoftd ł  zwierza «łe 
sweipn wybawcy że w grobowca m  
zakopane skarby be z cenne I warte. 
Sd. Idąc za wskazówkami Harrena. 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klejnotami Obal za- 
bicraia cześć skarbów l opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu. okaznje sie bowiem, te  to 
jego tona wespół ze swoim kocił an­
il cm. doktorem Grantem pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minety trzy miesiące d o  tych w y. 
padkacli. Ryszard Harten był w 4- 
nteryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał słe o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! tir* 
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k ernwoika 
warsztatów, z pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowg ł zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowej został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
łata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znajomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka- Wal 
czak ucieka w wlezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu led- 
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita, pokłóciwszy s e  z Harteuem. 
omawia sie z ..Bladym Józkiem" iż 
on pomoże Jej zdobyć skarby z gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Zubow. brat pierwszej tony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sie przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na n icy  Zosie. Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi.

Mija czas... W żyda R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek I została bez dacho nad 
głową... Nikt nte chce jej przylść z 
IWWOC3...

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona 1 Jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Zuhowa, 
który podczas nieobecności Walcza­
ka i Zosi zakrada sic do Ich numeru 
i kradnie klejnoty, umieszczone w  
podwójnych dnach kutrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Benonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie do jej pokoiku i usiłuje 
zmttsić la do uległości. Wtedy ona 
ogłusza . go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera iotei 1 ucieka. Na uli 
cy spotyka Ryszarda Hartena. który
zab'era ja do siebie, postanawiając 
•wybaczyć jej wszystko.

Po kilku dniach Rita spotyka na 
ulicy Lizę. Rozmawiaia.

----------- ; "o O o :::------------
Przez smagłą, zniszczoną 

tw arz Lizy Przebiegł cię# sm ut­
ku.

P o w ieść  sen sacy jn a  z  życia  w sp ó łczesn eg o
Przyglądała  się Ricie w mil­

czeniu przez dłuższy czas, po- 
czem powiedziała głosem, w któ 
rym  drżała nuta cichej zazdro­
ści:

— Tobie jest teraz dobrze, 
R ito -  M asz woiność, piękne 
stroje i kochanego człowieka.- 
A ja?  Ja już chyba nigdy nie 
w ydostanę się z tego piekła...

— Nie mów tak, Lizo, bo ja  o 
tobie nie zapomniałam, jak  ci 
zresztą to przyrzekłam ... Gdy 
tylko poczuje się pewniej i spo 
kojniej, postaram  się ciebie ścią 
gnąc do siebie... Szkoda, że mu­
sim y się już rozstać, bo mój ' 
przyjaciel czeka na mnie w biu 
rze...

Uściskały sie serdecznie na 
pożegnanie, poczem Liza wysia 
dła z samochodu.

Ryszard był już poważnie za­
niepokojony, bo dotychczas nie 
zdarzyło się nigdy, by Rita 
przyjechała z takiem opóźnie­
niem.

Nie mogąc usiedzieć w biurze, 
wyszedł na jej spotkanie i cze­
kał na ulicy.

-— Nareszcie, nareszcie-. —  
rzekł uradowany, całując ręce 
Rity. — M yślałem już. że wyda 
rzy ł ci się jakiś wypadek...

— Bardzo cię przepraszam  
za niepuiłktualność, ale spotka­
łam  przyjaciółkę, no i zagada­
łyśm y się trochę... Ale nie je­
steś chyba bardzo zły  na mnie, 
praw da?

— Byłbym  zły, gdyby to nie 
była przyjaciółka, ale jakiś ado 
rator... — zauw ażył żartobliwie.

— Nie mam żadnych ad o rato 
rów. oprócz ciebie, mój drogi... 
A ta  przyjaciółka, to bardzo mi 
ła kobieta... Będę musiała ją kie 
dyś zaprosić do nas— Chyba po 
zwolisz?—

— Naturalnie— A kto to 
jest?

— Nie znasz jej— Nazywa się 
Liza W eyhard i jest z pochodzę 
nia W ęgierką... No, jak, Robi? 
Pojedziemy do domu?

Skinął głową i wsiadł do s a ­
mochodu.

Tego wieczoru R ita była w  
wyjątkowo dobrym  humorze i 
sam a zaproponowała Ryszardo­
wi, by udali się gdzieś una ko­
lację.

On zgodził się d iętn le, poczę­
li się więc naradzać nad wybo­
rem lokalu.

— Dokąd pójdziem y?
— Oczywiście ,do „Clarid- 

ge“...
— Do i.C laridge"? — Rita 

skrzyw iła się niechętnie. — Nie 
chciałabym się tam  spotkać z 
Okólskim. którego prosiłam  o 
posadę... Mówiłam ci o tern, jak

on mnie przyjął... Pam iętasz?
—• Pam iętam , ale nie widzę 

powodu, dla którego mielibyś­
my tam  nic pójść... —  w zruszył 
Harten ramionami. — Ręczę ci 
zresztą, że Okólski zapomniał 
już o tym  fakcie...

W ięcej już na ten tem at nie 
rozmawiali, a wieczorem  wdali 
się do „Cłarid«e“.

Usiedli w jednej z lóż. znajdu­
jącej się na podwyższeniu, skąd 
mogli obserw ować cała o lbrzy­
mią salę w ytw ornego lokalu.

Zaledwie zajęli miejsca, 
przy  stołHku ich zjaw iła się kuli 
sta postać dyrektora Okońskie­
go, k tó ry  powitał gości niskim 
ukłohem i uśmiechem na gru­
bych w argach.

— Moje uszanowanie pań­
stwu!.. Czem można służyć?..—

Rita była zmieszana, więc 
Harten pośpiesznie w ybrał z kar 
ty dania, by nie przeciągać o- 
becności Okońskiego przy  ich 
stoliku.

Ale dyrektor wytwornej resta ’ 
uracji przyglądał się Ricie z nie 
ukryw anym  zainteresowaniem , 
w reszcie powiedział:

— Ciekawe, na jakie sposoby 
biorą się dzisiaj ludzie...

— O co pami chodzi? — ode 
zwał się R yszard  tonem znie­
cierpliwienia.

— W łaśnie p rzed  kilku tygo­
dniami — mówił Okólski — zja­
wiła się u mnie jakaś kobieta, 
k tóra podała się za panią Hartę 
now ą i domagała sie w  katego­
ryczny  sposób, bym  dał jej jakąś 
posadę... To naoewno była o- 
szustka, k tó ra  chciała wykorzy­
stać  swoje dopraw dy uderzające 
podobieństwo do szanownej pa­
ni... Ciekawe, praw da?

— Bardzo ciekawe... —  mruk 
nął H arten niechętnie, poczem 
dodał: — C zy długo będziemy 
czekali na kelnera?

—  Zamówienie zostało Już 
przezeimiie przyjęte, szanow ny 
panie... Osobiście pobiegnę do 
kuchni, by  zadowolić moich s ta  
łych gości...

Ukłonił się i odszedł, wyma­
chując k a rtą  dań nad sw oją gło 
wo.

—  No i po wszystkiem... — 
zw-rócił się R yszard  z uśm ie­
chem do Rity. — Szanowny pan 
dyrektor jest z pew nością prze 
konany, że tam ta kobieta i ty — 
to dwie różne osoby...

—  A niech sobie naw et myśli 
inaczej... — w zruszyła Harteno 
wa ramionami. — Gdv jestem z 
tobą, nic mnie nie obchodzi sąd  
ludzi o mnie...

M ówiąc to, uśmiechnęła się 
do R yszarda tym  swoim czaru­
jącym  uśmiechem, k tó ry  czynił

z m ężczyzn jej niewolników.
W  tej chwili o rkiestra  poczę 

ła grać jakieś upojne tango, a od 
stolików oderw ały  się pary  i po 
dąży ły  ku parkietowi.

— Zatańczym y? —  zapropo- 
nował Ryszard.

— Bardzo chętnie... Ale cóż io 
się z tobą stało. Robercie? Da w; 
niej nie mogłam cię nigdy namó 
wić do tańca...

— Zmieniłem sie bardzo ixxl 
twoim wpływem ... — rzekł w  
pełnie poważnie.

—  D opraw dy?
— Tak. Rrto...
Przetańczyli tango, poczem  

wrócili do stolika.
Tym czasem  sala restauracji za; 

pełniała się coraz bardziej i po 
pewnym czasie nie było już ni­
gdzie ani jednego wolnego m iej- 
sca.

Do H artena zbliżył się pikolak 
i, podając mu jakąś wizytówkę, 
powiedział:

— Ten pan pyta, czy mógłby; 
usiąść p rzy  pańskim stoliku-..

Harten rzucił okiem na w izy­
tówkę i zwrócił się do R ity:

— Pozwolisz, że mój dobrs5 
znajomy usiądzie z nami?

— Bardzo proszę...
Młoda kobieta wyciągnęła lu­

sterko z torebki i poczęła popra­
wiać puder na tw arzy, oraz ka r­
min na wargach. Harten zaś za­
pytał skolei chłopca:

— C zy ten pan jest sam, czyj 
z żoną?

— Z żoną, proszę pana... Cze­
ka  w szatni na odpowiedź...

— Powiedz temu panu, że p ro ­
szę go do swego stolika...

Pikolak zniknął za szklanem? 
drzwiami, a po pewnym czasie w  
kierunku loży, w której siedział 
Harten z Ritą, podążał ciężkim, 
niedźwiedzim krokiem inżynier 
O chry ń —

Przed  nim, w  odległości kilka* 
kroków, kroczyła z napuszoną 
miną jego małżonka, niewiasta 
m ająca już dobrze po czterdzie­
stce, niemniej jednak pozująca nai 
młodą lwicę.

Rozjaśnione przesadnie w łosy, 
białego niemal koloru, miała za­
czesane gładko w tył głowy, a o- 
czy mocno podkrążone i błysz­
czące nienaturalnym  blaskiem*

W  świetle kolorowych świateł, 
migoczących nad parkietem , isk­
rzy ły  się tysiącznem i odblaskami 
piękne brylanty, któremi były. 
przybrane jej palce, oraz wielka* 
fantazyjna broszka na sukni.

— Bardzo się cieszę, imanie Ro­
bercie, — mówił inżynier Ochryn 
— że nareszcie zdarzyła się oka* 
zja i—

(Dalszy ciąg ifciiro)
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„Radjo-nędza"
Czy bezrobotnego sfać na radio - abonament ?

Odyby Polskie Radio prowadzone 
było podług kalkulacji kupieckiej, nie­
wątpliw ie musiałoby przystosować się 
do każdej zmiany warunków, a prze- 
dewszystkiem dbać o zadowolenie 
jw ych  odbiorców, t. j. radiosłuchaczy. 
P rzy dotychczasowym stanie rzeczy 
wprost niema potrzeby zwracać uwa­
gi na podobne rzeczy, gdyż liczny 
sztab Polskiego Radja bez względu na 
dochodowość przedsiębiorstwa i tak 
pensje otrzyma, a o resztę niech się 
m artw i radiosłuchacz. Nic więc dziw­
nego, że ilość radiosłuchaczy spada, 
natomiast rośnie zastęp radjopajęcza- 
rzy.
i .Weźmy choćby sprawę opłat za ko­
rzystanie z radja. Z chwilą uruchomię 
ftia u nas staćyj nadawczych, opłatę za 
korzystanie z radja ustalono na 3 zł. 
miesięcznie. Dziś, kiedy robotnik zara-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
‘ Czwartek 15.2. Firma. 20.
' Soboia 17.2. Firma. 20.
• Niedziela 18.2 ..Akademia Morska" 
B godz. II .

Niedziela 18.2 „Zatoga A“  sprzedane 
{dla Zw. Zawód.) o godz. 16.
- Niedziela 18.2 „F irm a" o godz. 20.
, W torek 20.2. .Ba! Maskowy" (w y­
stęp Opery Krak.) o godz. 19.30. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 
Piątek, dnia 16.2 „Klub Kawalerów" 

Fybn k 19 (d:la bezrob.).
V Sobota, dnia 17.2 .Klub Kawalerów" 
Król. Huta. 15.30 (dla szkól).
. Poniedz.. dnia 19.2 ..Klub Kawale­
rów ". Lipiny. 19 (dla bezrob).

„B A L MASKOWY"
WYSTĘP OPERY KRAKOWSKIEJ.

. W e-w  torek 20 b. tn. o godz. 19.30 
opera Verdi'ego „Bal Maskowy", za- 
ftowiada wprost niebywałą’ sensację. 
Pani Irena Cywińska — prima donn a 
ppery warszawskiej, którą • zaliczają 
do rzędu najwybitniejszych sopranów
—  wystąpi w partji Amelji. Ryszarda 
śpiewa! będzie świetny -teiiór p. Szy- 
njonowicz. Ulrykę — p. Pastówna, zaś 
Renata p. Romanowski .  Obsady do­
pełniają pp. Kisielewska. Kruszewski, 
Mazanek, Mazurek. Przy pultpcie ka- 
peknist-rzowskim p. Dyr. WaMek-Wa- 
tewsk .

R A D JO
KATOW ICE. Czwartek, 15 lutego. 
7.00: „K iedy ranne wstają zorze" 

7.-05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z p ły t 
7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 
tll.50 : Wiadomości bieżące i hejnał z 
Krakowa. 12.05: Muzyka (p łyty).
12.30: Wiadomości meteorolog. 12.35: 
Koncert szkolny z FiJharmonji W ar­
szawskiej _ (romantycy oraz muzyka 
polska). 15.20: WSadomości gospodar­
cze i eksportowe. 15.40: Koncert ze­
społu jazzowego. 16 40: Odczyt „Zdo­
bycze prawne kobiet" 16.55: Muzyka 
iCpłyty) 17.15: Reid. Michał O rlicz: ,.Po 
facie i sens reżyserii .teatralnej". 17.30: 
Shidiow.sko p. t. „Słowacki w Szwaj­
ca rii" . 19 OS: Rozmaitość'. 19.10: Fe’- 
joton sportowy. 19.25: Odczyt z W ar­
szawy. 19.40: Komunikat śniegowy. 
H9.43: Wiadomości sportowe. 20.041-
j, M yśl i wybrane" 20 02- Koncert popu­
larny. 21.00: Prof. St. Ligori odpowia­
da na lis ty . 21 15: D c koncertu z , 
Warszawy. 22.00: Muzyka (p ły ty).
£--30 ~  23 30: Muzyka taneczna z
W arszawy.

bia 70 zł. a rolnik niema na kupno soli 
opłata za rad jo pozostała ta sama, 
choć nawet wyroby monopolowe ule­
g ły  poważnej zniżce.

Jest to tern dziwniejsze, że przecież 
koszty Polskiego Radja są takie same 
przy posiadaniu 1000 radiosłuchaczy, 
jak i przy milionie, to też prosta kal­
kulacja wskazuje, że lepiej obniżyć o- 
platę i mieć jaknajwięcej radiosłucha­
czy. Polskie Radjo stoi jednak na in- 
nem stanowisku i woli mieć duży za­
stęp radjopajęczarzy.

Podobnie ma się rzecz z charakte­
rem i poziomem audycyj, gdyż na 
wszelkie w tym względzie skargi i 
narzekania, słyszy się jedyną odpo­
wiedź, że gdy będzie dużo radjoabo- 
nentów, wtedy i audycje będą lepsze. 
Nie można jednak powiedzieć, aby Pol 
skie Radjo nic nie robiło w kierunku 
powiększenia swych dochodów. Zgo­
dnie z duchem czasu, sprawę tępienia 
radjopajęczarstwa oddano policji, przy 
czem za ujawnienie radjopajęczarza 
policja otrzymuje wynagrodzenie, to 
też akcja toczy się bardzo energicznie.

Niewątpliwie Polskie Radjo, z braku 
czegoś ciekawszego, będzie podawało 
ile to u nas jest radjopajęczarzy i ja­
kie za to ponoszą kary, w rzeczywisto 
ści zaś sprawa jest tak postawiona, że 
całe rzesze ludzi niewinnych karze się 
za rzekome przewinienie, co jest tern 
ciekawsze, że ludzie ci nigdy nie mieli 
zamiaru, ani też nie korzystali nieiegal 
nie z żadnej radiostacji. Otóż podług 
przepisów prawnych fakt znalezienia 
w mieszkaniu nierozmontowanego od­

biornika, nawet kryształkowego, jak 
również stwierdzenie istnienia samej 
ty lko anteny, lub uziemienia uważane 
jest za radjopajęczarstwo i na podsta­
wie sporządzonego protokulu „prze­
stępca" wzywany jest tło starostwa, 
gdzie bezwzględnie musi zapłacić 
18 zł., t. j. półroczny abonament na ko 
rzyść Polskiego Radja oraz karę, w 
wysokości przynajmniej 10 zł. Dodać 
trzeba, żę podług przepisów podlega 
karze do 3 tys. zł. grzywny lub 3 m ie­
sięcy aresztu, a nawet obu tym karom 
łącznie oraz konfiskacie znalezionego 
radjosprzętu.

W  rezultacie człowiek, który wogó- 
le nie korzystał z radja, a w pewnych 
wypadkach nawet nie wiedział, że do 
jego mieszkania prowadzi antena lub 
uziemienie, pozostawione przez po­
przedniego właściciela mierzkania. pod 
lega karze za radjopajęczarstwo.

Jest rzeczą zrozumiałą, że każde 
przestępstwo powinno być karane, a 
więc i radjopajęczarstwo winno być tę 
pione, nie można jednak doprowadzać 
sprawy do absurdu, jak to dzieje się ze 
zwalczaniem rzekomego radjopajęczar 
stwa.

Przy sposobności pragniemy ostrzec 
Czytelników, nie korzystających z ra­
diostacji nadawczych/aby skrupulatnie 
obejrzeli swe mieszkania j wrazie zna 
lezienia rozpiętej anteny, prowadzącej 
do ich siedziby, lub uziemienia, wszyst 
ko usunęli, celem uniknięcia meprzyjein 
ności i kosztów, a tnoże nawet ogło­
szenia przez radio Ich. nazwisk, jako 
radjopajęczarzy.

OszuKańczy proceder
Onegdaj donosiliśmy o oszukańczym 

kawale niej Suchego z Król. Huty. któ 
ry w pomysłowy sposób nabrał na go­
tówkę swa bratowa.

Po tyra oszukańczym tricku Suchy 
wraz z wykonawca swego pomysłu 
Walterem Bulla zostali zdemaskowani 
przez policję jednak po przesłuchaniu 
znaleźli sic na wolności.

Obecnie ma policja nowy dowód ich 
pomysłowości. W podobny sposób na­

brali oni żonę robotnika Marjc Kojową 
(Barbary 5) która oszukali na 7 zl. na 
podstawie sfałszowanego podpisu mę­
ża Kojowej, bawiącego w krytycznym  
czasie w pracy.

Oszustwo wydało się po powrocie 
męża; k tóry oświadczył, iż nikogo uie- 
itpoważnial do odbioru w jego imieniu 
gotówki a teuibardzei nie wystawiał 
upoważnienia.

Oszustów tym razem osadzono W pa 
ce.

Nie minie ich sprawiedliwa kara.

MAJER SMOLAR 
wielokrotnie karany kasiarz, ujęty 
przy włamaniu do sklepu jubiiersk ego 

Gawcarczyka w Mysłowicach.

YYU.iCtfc.CH OSTROWIC2 
niebezpieczny włamywacz, ujęty na 
gorącym uczynku włamania u jubilera 

w' Mysłowicach.

Kierownik szkoły
ofiarą rabusiów

Z Rudy śl. donoszą.
Wczorajszej nocy włamali się nie zna 

ni sprawcy przy pomocy wytrychów' 
do mieszkania Rudolfa Meixnera, kie­
rownika szkoły mniejszościowej Nr. 7 
w Rudzie (Biskupska 12). Łupem rabu­
siów stała się bielizna pościelowa, ze­
garki oraz 90 zł. w gotówce. Szkoda ja 
ka wyrządzono Meixnerowi wynosi 
770 zł. Sprawcom udało sie ujść z k i­
pem. Poleją jest już na ich tropie.

Uhnpnif! dn składu . 
kolonialnego

Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do składu koRmtjaónego Amalii KraiH w 
Katowicach (Wojewódzka 13). gdzie 
zrabowano stalową kasetke. zawierają 
cą ki-kaset złotych w gotówce or a r-k il 
kaset przedwojennych monet niemiec­
kich s rebru'-cli i pewna ilość biiżuterji, 
wartości 650 zł.

Sprawcy uszli z łupem niepostrze­
żenie.

------------ :::o O o :::--------

Ha'wrsk' 
Klub N»rc'<?rsHi

na SFąsVu
Harcerski Klub Narciarski o którego 

powstaniu przed • niedawnym czasem 
donosiliśmy zorganizował kilka wycie­
czek narciarskich w Beskid Śłaski. W y 
cieczki cieszyły sie liczna frekwencją. 
Liczba członków klubu wzrasta szybko 
i to zarówno spośród star-zej mło­
dzieży harcerskiej, jak i przyjaciół har 
cerstwa.

Kłuł) w ykluczył ze ’ swei działalności 
w szelkie zawody o misłrzowstwa i* re­
kordy*. wysuwając na plan pierwszy

• narciarstwo turystyczne Członkowie 
klubu korzystaia z wszelkch ulg tirzy- 

..sługujących członkom Polskiego* Zwiąż 
, ku Narciarskiego, którego H K. N .ies t 
!. członkiem. Wpisy przyjmuje sekretar- 
i jat. klubu w czwartki w  lokalu Kojnen 
,. dv Chorągwi Harcerzy Katowice id. 
j Podgórna 7. V p. od 18 — 19-te.i. ,

I; Pożar Kawy
o oedz. 10 pr elfoł.
W uh. wtorek o godz, 10 prze^POł*. 

została zaalarmowana katowicka straż 
.pożarna do, palarni kawy „Ruba“  p rz y *  

ul. Kochanowskiego 10 w Katowicach, 
gdzie wskutek nieuwagi powstał póżar 
w jednym z pieców do palenia Jcawy: 
Gęsty dym ogarnął lokal fabryki tak, 
że strażacy z trudem przedostawali się 
przez obłoki dymu. Ogień -zlo­
kalizowano. Fabryka poniosła znaczną 
stratę spowodu zupełnego zniszczenia 
większego zapasu kawy.

|  <lqtrszenia U R O B K U  |

CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce od­
zyskać zdrowie n'ech sic zwróci do 
mnie. osobiście lub listownie. Stawiar- 
ski homeopata. Ochojec k. Katowic, 
ul. Wolności 38. Przyjmuje od 14 — 19, 
medz ela 8 — II

W RUDZIE poszukuje mieszkania 
ewent. I próżny pokój wprost od go­
spodarza. Zgłoszenia: M łyn Poznański. 
[£ m U < |i) |f ł\ą o m s k a _ 3 7 .
NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.)- sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Częstochowska 25.
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